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Nieoczekiwane skutki 
W a s zy n g to n u .

Kraków, 1 grudnia.
7e=,ncre nie przebrzmiała wiadomość o wyprawie 
do Londynu dzisiejszego potentata Niemiec, Hu 
gon a Stinnesa, gdy znowu sygnalizują ptfiyby* 
cće do Berlina jodnego z  wybili ych po lityków  
angielskich. Jest nim Kenworihy, znany ze swe* 
go  filcgo.mańsikiego stanawuska, jak ie zajął 
®w ego czasu, występując z o a rą  krytyką trak* 
tatu wersalskiego. Znane jeat także jego anty* 
polskie stanowisko w  zw iązku za sprawą Gćrne* 
go  ślęiska.

Km wonthy w intprwiewaioh z  dziennik a rzarni 
i  politykam i berlińskim i odniósł się Jery tycznie 
do koitlerencyi waszyngtońskiej, k tóre j nie to* 
kuje żadnego powodzenia, o ile w niej nie v  e* 
zmą udziału N iem cy i Rosya. Jedynym ra un* 
ktem idla Europy, według Kemwctrihy ego, mo* 
*ć być tylko wspóldz.ąiai i© A n g lii i Niemiec, 
i  to w pierwszej linii w Rosyi, gdzie Niem cy 
■dawaliby robotnika, A n g lia  zaś kapitał. W edług 
doniesień bo.lińskich, Keuiworthy także w spra* 
w*e rat repairacyjnych miai. zająć stanowisko 
na kcuzyść Niemców, pudnosząe, że już od trar* 
dorwej ra ty  Niemcy muszą być uwolnione. Roz* 
Wiązanie sprawy górnośląskiej m iał nranwać ten 
hasz „życz liw y  pazyjaioiel" —  głupotą.

Jakiś są cele powyższych enuncyacyj i co wla* 
^ciwie kryje się na dnie w izy ty  p. Kenwor -hy‘e» 
So w  Berlinie, stwierdzić na rai2iie s:ę nie da. 
^'Ladomo, że z  Berlina iM aje się on do Rosyi. 
W edług ofieyalinego wyjfuF.nien .a, Kenwor'.hy 

'W ybrał się w podróż p.o św,eciie, celem zo.ga* 
•hizowapia handóu wym iennego dla wszystkich

Znajdujące s ą w Krakowie
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Dędą sprzedane w drodze przetargu w Ekspozyturze Oddziału L ikw idacyi Demobilu 
W ojskowego „ i l e m a * * *  W  K r a n ó w i e ,  Sil a tom  14, gmach LO G . t— Szczegóły pauz:

D E M O B I L "  z e s z y t  l l - t y .
T e r m i n  ofert 14 grurmia 1d21 r.

zycya amerykańska z&prasaonia Niem iec na kon j bawi w Beulh ie w ybitny członek Izby gmin, 
lerencyę waszyngtońską została przyjęta przuz ■ Kenw oriliy, znany przeciwnik traktatu wersal*
Anglię i W łochy. Zresztą prawie jest pe,vnem, skiego. Powyższym  konferepeyom pisma niemie*

ą v
chociaż równocześnie daje się odczuć zaniepo* 
kojenie co do wyników  w yprawy Stinnesa do 
Londynu, wobec jego uporczywego milczenia, 
które wskazywałoby na ujemny raczej wynik 
konferencyi londyńskich. Ostatnio źiódłem  no* 
wego napręża ta .w Berlin ie jest zmowu podróż 
dra Raitheuaua do Londynu. Jak słychać, Ra* 
thenau uzałeiżniia swoje wstąpienie do gabinetu 
Od wyniku podróży dc Londynu.

®Urowców w angielskich koloniach i dominiach, i j^g jak  j  w Berlin ie w sterach kompetentnych 
Oczywiście możemy być pewni, że w danym ra»

że imeyatywa w tym kierunku wyszła o j  Au* ekió starają się nadać jak najw ięcej rozgłosu, 
giii. Prasa tutejsza w  związku z  tom podnosi 
u isczcnie licznych- kcufo.encyi finansowych, ja* 
kie w ostatnim czasie odbyły się m iędzy BerJi* 
nem a Londynem. Po podróży Stinnesa nas tę* 
puje wyjazd do Londynu angielskiego posła w 
Bcudinia, IcaiJieK d^Alecrnona,. oraz a gt elskiego 
przedstawiciela* w kcm isyi reąaracyjriej, sir 
Bradbury‘ego. Ten ostam i wyjeżdża do Londy* 
nu w dniach najbliższych w towarzystwie dwóch 
faUiowców*finaiisistQW, Poiuadto w  tej ehw«li

Porozumienie angielsko-niemleckie niedalekie.
i e *

Londyn, (A . W .) Kom unistyczny ,,Daily H e­
ra ld " ośw iadcza, że po iozam ien  e angielsko n e -  
m icckie, któreby zastąpiło porozum ienie an- 
gielsko-francuskie jest n ieiylko zw ykłą  mCżT. 
v,ością, Ble poważnem prawdopcilcb eństwem.
Dziennik ten utrzymuje, że projekt te.go jóao- 
zumieniia jęst obecnie rozważany tak w  Londy-

o me „surow ce" angielskie są podstawą per* 
trak tac yj angiel sk o*ni emieck i ch, zwróconych za 
^ówino przeciwko Francyi, jak  i przeciwko Pol* 
®ce. Rzjidy obydwu państw powinny bacaną u* 
**.gę  poświęcić owym „handlow ym " m isy on p. 
Stinnesa w  Loądynie, a Kenwor thy‘ego w Bar* 
li ie.

To  jasne bowiem, że w  myśl zapowiedzi lorda 
Curtzcoa, który wyraźn ie zagroził, że A nglia  nce, 
^cierpi, aby w Europie znajdowało się państwo, 
któreby u  3...a w iernie wymachiwało misozem ,i 
aagrażC(io pokojow i powszechnemu, pnzygoćo* 
^u je  s ę  w Europie pod egidą Anglii nowa koa* 
*lcya, frontem zwiróćona za.rówtno przeciwko

l
Paryż. (E TE ) ,,Tem.ps“  donosi, że rząd ang'el- 

ski wyslai do Rady Aailiasadoiów notę, w któ­
rej porusza sprawę, zniesien-a sankcyj wojsko, 
wych w obszarach aadreńsk :ch craz żąda po­
dobno ograniczenia zbrojeń przeciwko Niem­

com.

Rada ambasadorów.
Paryi. (A . W .) Rada ambasadorów zejdzie się 

dn. 2 grudnia, aby. się zająć notą angielską w 
sprawie znksicn a sankcyj Wojskowych w ob­
szarach nadreńskich.

Akcya Stinnesa.
W arszawa (Tel. M.) W edług „Miuenchener und 

Augsburg.rabendzsitung", Siinnes zaiwiązal bli­
ski kontakt z w łaścicielam i kopalń w alijsk ich , 
celem wznowienia przedwojennego-óbrotu wę­
glem  j chem ikaliam i. Podobno nav et Siinnea 
zakupił większą ilość w ęgla  dla Niem iec.

!.

En;a -cyi, jak też przeciwko Polsce.
Obok Niemiec drugim  cizynnikicm prędzżj czy

Londyn. (P A T ) Biuro W olffa . Churchil w ygło­
sił wczoraj w ieczór na bankiecie banków zam or­
skich mowę, w  której ośw iadczył, że psi-iyka 
zagraniczna ustal ta się w ukladzła trzech aro- 

a m ianow icie m iędzy W m iką Brytanią,

! redza ja  E tcia icrym n, jednakże pod pewnrm i 
i warunkami, a mianow icie N i:m cy  m iałyby pod­

dać się międzynardderwej kontroli finansowej, 
która m iałaby za zadanie przywrócenie rów no­
w agi w budżecie państwa i podnieciohie kursu

w
caistw,

Później imają się stać W łochy. Ostatnie demon* i Am eryką i Japonią, pelem zabezpieczenia po ko- (m a rk i. Konieczną byłaby reform a walutowa
®tracye włoskie przeciwko Francyi, pomimo po* jow ego rozwoju  na Oceanie Spokojnym . Po- tym  duchu,
k p ien ia  ich przez czynniki cucyełne, są w każ* trzebny jest jednak jcszc e dalszy uk ad trzech
dym razie symptomatyczne. Są objawem w/.na* I mocarstw, a m anowicie ycrcz
^aJącego £tę z feziżdym dniem we W icszech  ra* 
^koju, wrogn-go dla Francyi. Że  naslrój ten caę* 
" Cl°Wo zwraca sdę także przeciwko Polsce, wy* 
a* em tego koraspOTdenicya b. prem iera włoskie 

Eo Nit.ti‘ [go, zamieszczona niedawno w jednem 
*  Piism nowojorskich, a, pełna zjad liw ej k rytyk i 
^ń.stwia piełsktiego, kfÓcemu redek  w ielk iego 

dlla w róży  (i w idocznie życizv) nieunaikirdony 
uPa ick .
.^^•uaozione powyżej symptomatyczne przesu* 

J ? cia nastrojów, dokany wujące się poza rama* 
ści ^ ^ y n g to ń s k ie j  konfero cyi, ale będące w 
te .m- Zwi?zku z wielką wym ianą myśli i in* 
lc h !f0w’ tam ujawnioną, są najlepszym  prźy* 
j a ‘ m, jak cala szlachetna impreza "w konse* 
'.vpncyi z dnja na dzień nie tylko .itie usuwa'

!hp ÓWnCfści’ ale wyia,Slkrawia P'rz,eciwieństiva i 
bi„ 11, !!,1‘zygotowuje pod nowe dwa, w iog ie  so*

e CiDozy.

N enhcHe zabiegi w Londynie.,
Aa ! l  11 k&l. w l.). Pisma niemieckie zapewniają 

dstawi® doniesia..ia z Londyuu, że propo*

 ___  , _ Tęrczura*eiłie#i  zbl żs
nie m iędzy W ie lką  Erytha-ą, F ra acya * ! N-em« 
cajni, celem odbudowy Europy i celerr; przyv\ró- 
cenia dobrobytu świata ^oklaski). N iew ątp liw ie 
pow iedzą niektórzy, że to jest nierozsądne, po­
nieważ tego rodzaju kombinacją, nie m a w ido­
ków powpdze1 ia. Jestto jednak konieczne, aby 
usunęć trudności i  niiObezpiec;eń3twa obecnego 
położenia. Czy da się to r rżepi\r.vadz?ć, okaże 
przyszłość. W ie lka  Brytania musi w każdym ra­
zie dążyć do tego ceł u, AngRn n i«  powinna się 
zaprzyjaźn iać * N iem cam i kesztem fran cy i 
Francya j.ost dregą sercu Anglików. Zaufanie 
A n g lii do geniuszu narodu  ̂ francuskiego jest 
tak w ielkie, iż jest pewnern, że zrozum ienie na­
rodu francuskiego w ciągu n iew ielu  lat a może 
w  jeszcze krótszym  czasie doprowadza do pozna­
nia, że tylko gwaraneye ze strony N iem i:c  mo­
gą przyczynić się do odnow.enia Europy. (Okla­
ski).

Berlm , (P A T ) Jak słychać, kierujące kola an- 
giedskie są za udzieleniem  Niem com  pcwne&o

Francya godzi sśę na moratoryum.
Berlin. (P A T ) W edług in form acyj ze źródeł 

niem ieckich Francya zęcazi asy gię nawet na 
dwa da trzech letn e m ora lc iyn iu  -wszystkich 
w ypłat reparacyjnych, o il by mocarstwo pro­
pagujące moratoryum, to jest Anglia, podjęło się 
gwaraucyi w sprawie w yp łat

Nota angielska do Francyi.
Londyn (ETE ). „D a ily  Tele.graph" donosi, że 

ostatnia nota rzędiu angielskiego dc francuskie* 
go zawiera pytanie, k:edy Franty a będzie raty* 
fiikować międzynarodowy układ finansowy z 13 
sierpnia b. r. Nota zaznacza, że umowa wic.iba* 
de liska nie może być przeprowadzona przed ra* 
tyfikaicyą, powyższego układu.

S is tM  il8;il Hm i SFisiflii
W arszawa, (Tel. M.) Potw ierdza  się pogłoska, 

o izaniierionsm spotkaniu L loyda G o rgea  z 
Briandem. Ala ono nastąpić jeszcze przed, w y­
jazdem  L loyda George*a do Waszyngtonu.

I
I
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Sytuacya przedwyborcza na Wileńszczyźnie.
W ilno  (ETE)J S y l«c| j;a  przed w y l i c z a  fca V Ti 

leńFŁGŁyźnie orzediaiławia się następująco: Zwią* 
M>k ludo'vo»narodowy, Zjednoczenie, dem ikra* 
fy a , chrześcijańskie Zw iązk i zawodowe, be-zpir- 
ły j.ii, narodowcy i szereg mnyc£ o; gc.niz.acyi spo 
łeczc.ych tw orzę t. ziw. b lck narodowy.

Prezes Zw iązku -ludowo-narodowego Rączko* 
wski, oświadczył, że Zgrom adzenie orzekające 
ipowin.no opowiedzieć się zia wcielaniem do Pol* 
siKi, thoczem uważać W o fą  rolę za skończoną. 
B rrO st^w sy jjbtżyl deklaracyę w imicn u Zjcd* 
moczienia w tym samym ducliu. Stronnictwo to 
jest przciciwnemn sysftnlo-wi kantor ą ln em j, oraz 
autonom ii V» ilońsrczyzny. Ksiądz Gltzański, 
przedstaw iciel Centrali chrześcij niskich Zwiąż* 
ków- zawodowych ośw iadczył, że Zw tęzb i fe  
stoją na stanowisku wcielenia _Y*r’ i£ńszczyzxty 
do Polsk i. P i^ w ć d c a  chrześcijańskiej demokra 
cyi Engel oświadczył, że atoi ona na gruncie bez* 
wizglęu ucigo wcielenia Włleńszicizyzny do Po lsk i 
w  łam  ach zw ykłego województwa samorządne* 
go. W iceprezes Polskiego Stron lictw a Ludowe* 
go  Staniew icz tw ierdzi!, że należy przedewHizysł* 
k iem  załatw ić sprawę połączenia W ileńszczyzny 
z Polską, następnie z.aś przejść do rozważania 
spraw m iejscowych w  ramach kom pettncyi Sej* 
mu w ojewódzkiego. i

B I s t r o n n i c t w  ludowych tw orzą: Polskie
Stroir.nictwo Ludowe ..Odic-dzen-e" i Rady ludo* 
we. Przyw ódca „O drodzen ia" ILicbuicwicz. jest 
zdania, że Sejm w ileński w inien załatw ić cały 
szereg spraw m iejscowych, głć wni« zaś sprawę 
urlną. Zaznaczył przytent, że m iędzy Polakiem 
SLonnictwem  lu łowcin „Odr., lżen ie" a  stron* 
nietwem dcm okraiyoarem  jest postawionym w  
zasadzie blok wybo-i czy Przyw ódca słironnkitiwa 
dem okratycznego, Lu dw ik  Abram owicz, zazina* 
czył, że Sejm powinien określić swoją kompo* 
teticyę, ega z  stosunek < 10  zagadnień politycy* 
nych wogóle, a w szczególności ząś do Polski 
Przyw ódca P. P. S. Gasztowt ośw iadczył, że je* 
go stronn ictwo będzie bronić zasady nieograni* 
cizom* j  kampetencyi Sejmu. Stoi on na gruncie 
łącznoAu z Polską, z zachowaniem możliw ie sze* 
roko pozw in ięego usamodzielnienia.

W  akcyi w ybór‘izćj wezmą również udział. 
Zw iązek obrony woli ju d ” ości, stojący na sta* 
nowisku bezw zględnej inkorporacyi i boisz r.vi* 
■kii klasowy Zw iązek zawodowy. Stanowisko 
Rad ludowych, stojących również na grumue 
wcielenia, dotąd jest niewyjaśnione. Na terenie 
W ilra  współzawodniczyć zatem  będą cztery Ii* 
s fy  p  isk lę i Jedna bolszew icka; na terenie, wsi 
blok narodowy, oraz blok ludowy.

j sztą nie tylko do Naczelnika Państwa i do ar* 
mii, lecz w cgóle do wszystkiego, co nie jest na*

■ rodowo^demokratyczne. M ieliśm y sposobność 
stwierdzić, rle złego zrodziła  taka rrep ag : aa. 
Stronnictwu chodzi głównie o to, aby odpowie*!* 
ni sąd ocenił, czy przytoczone ustępy tej bro* 
szury przynoszą sukcd? państwu, czy nie. Tą 
sprawą powinien się zająć sąd hono.owy. Pfeseł 
M ieczkowski zwalcza zastosowanie w  tym  wy* 
padku sądu honorowego. N ie poruszam meri* 
tum sprawy, gdyż o r ie j zaw yroku je ton, czy in» 
ny aąd. Chodzi nam tylko o to, aby ta sprawa 
była  oddana sądowi kontpetontn&mu. Jeżali 
m iałby o tem wyrokować dziś Sejm, żądam roft* 
dania posłom inkrym inowanej nroszury.

Poseł Czapiński stwierdza, że akry u posła GIą 
b in sk iegc ' i posła Mieczkowski ego nie chciała 
wejść w* m 0 1 i tum sprawy. W idocznie żadna so» 
fi styk a rde pfrtrafi usprawiedliw ić tego, co na* 
pisał poaeł Zamorski. Czyn jego  nie jest indywi* 
dualnym, lecz kwm ttsencyą programu jego  
stronnictwa. Pi ied  sądem oalcpo n «redu  staje 
z nim cela japo par ty a, p ierw sza część broszury 
poświęcona jest strzelcom  i legionom. Strzel* 
ców przedstawia om w w ielk iej ozęśti jako rzie* 
zimiesizków, Którym chcdiziło o rąbu lek  i mor* 
dawanie rodaków. Taka broszurka nie tylko jest 
podważaniem Polski pcd wzglęaem  politycz* 
oym, ale m m e rh  pod względem moralnym.

Fos. Wofni a l  (Wyzwolenie) s.av.ia wniosnk: 
Sejm po rozważeniu wniosku p. Dębskiego w spra*

Sejm piętnuje szkodliwą działalność er.decyi.
Napiętnowany postępek p. Zamorskiego. —  Prawdopodobieństwo aymisyi i , min. Scboiewskiego.

W arszaw a. (Te ł. M )  W ięks i- '7 cią 52 głosów 
Sejm  na.piętnuwal w czera j postępek posła Ża­
rno") kie*.o, który w  broszurze, w ydanej w A m e­
ryce, obrzucił obelgam i Naczolniku Państwa i
arm ię polską. Tak  zgodnie praw ie jedyn ie prze­
c iw  głosom  Z-w. L . N . i  Centrum Narud. S .jia  
w yra z ił zuzi wtouie, 1& rząd n ie uważał za sto­
sowne w kroczyć w  le j sprawią. O ale w ięc p ierw ­
sza część sk.erowana jest przeciw  endekom, 
część da nga może być praw ie uważana zg. do­
w ód nieufności dla rządu, a przynajm niej m in i­
stra  spraw ied liw ości Sobolewskiego, tjembar- 
dniej, że głosow anie nastąpi.o po przem ów.eniu 
p. m in istra Sobolewskiego, który usiłował bro­
n ić prokupaitoryi -generalnej, że Na.cn eln ik Pań ­
stw a  nie życzy sobie podoiipo karnego ścigania 
osziczierstwa. Być może, że tak było rzeczyw i­
ście, jednak Naczeln ik  Państwa nie m ógł podo­
bnego życzen ia w yrazić  w stosunku do broszu­
r y  p. Zamprskiago, bow iem  nie tylko dotknięto 
Jego osoby w  tej broszurze, ale i arm ii polskiej. 
Taka  panuje opinia w  kołach poselskich, wobec 
cz :go  nie jest w yk lu c iem  że w rezultacie t&Eo 
g łc fd w a a a  p. Sobolewski zgłosi dym isyę. 
W ie lk ie  wrażenie w yw oła ła  m ow a posła Dęb­
skiego. Zw rócony w  9-ronę endecyi, peset Dęb­
sk i ostro piętnował szkodliw ą robotę onu ;cyi, 
która albo[jporfrafi się dąsać" (a luzya do p. R o ­
mana Dmowskiego), albo używa m etody poda  
Za ir orski ego do zohydzenia tego, co je j jest 
niedogodne. Jednmn w ielk im  aktem oi?karż.enia 
n ie ty lko dla p. Zam orskiego, ale cdi ej endecyi 
było przemówienie posła Czapińskiego.

Posłom  1  raw icow ym  brak było zw ykłego tu­
petu. Zwróciło uw-s.gę, że jako csbrońców w ysy­
ła li m ówców słabych, nikom u nieznanych.

Państwowa służba cywilna.

dzono poprawcę, że urzędnik może sobie wy* 
brać obrońcę także z poza urzędników.

Po odrzuceniu kilku  poprawę! skończono urn 
gie czytan ie ustawy. Trzecie czytanie ustawy od* 
będzie się dopiero jx> załatwień n_v ustawy o pre*
emst.vpp tiłn i.nnwpi *gm atyce służbowej.

Sąd nad endecy?-
Przystę iiiJ r o d*» r a-glegii wniosku P. S. L , w 

sprawie p^sla Zam&rskie^o.
Pcaeł L c tsk i: S ronm ctwo m szę  zobowiązało 

się wni-Łóć obeoriy wuLusek • jeisu.*.TZ.e podczas jjo* i 
bytu posła Zam< askiego w  stanach Zjednoizio* 1 
nych gdy broszura jego  dostała się do rąk. na* 
sizych.

V/niosek nie godzi w  osobę poięta Zamorskie* 
go, zwraca się głownia .przeciw metodom walki 
narada woj aem okrtcy i w zględem  wszystkich 
parły i, a nawet instytucyi państwowych. W nio* 
skietm nagłym  chcieliśm y wywołać raJadraiczą 
dyskusyę nad temi fne;o<irami dla ich zilustro* 
wani.a. Mówca przytacza szereg przykładów, 
przycizem oświadcza: M etody te stosuje się zce*

wie o-rositiry p. Zamorskiego stwierdza, ze ustępy 
tej broszury odnoszące się do osoby .Naczclnira 
państwa i armii mogę wyrządzi# ciężka szitodę 
państwowości polskiej i wobec tego potępia tego 
rodzaju występy polityczne. £c]m wy.aza zdzi* 
wiśnie, ze powołana do obrany interesów paust/» 
władze nie nabrały głosu w sprawie ustzpów bro* 
szury p. Zamorskiego, przynoszących szkodą pań* 
stwn,

Poę. WichHcM zgłasM następujący wniosek;; 
Nar. Chrzec. klub robotniczy protestuje przeciw 
zajmowaniu uwagi i czasu sejmu sprawami .oso* 
bistemi i partyjnemi. Prosimy kluby polityczne, 
aby na przeszłość podobne sprawy skierowały na 
drogę sądov. ą.

Przystąpiono do glosowania. Najpierw pos. Dęb­
ski oświadczył, że godzi się na lezolucyę VWiba 
Wyzwolenie, która wyrażając opinię moralną sej* 
mu pośrednio wzywa sąd do zajęcia się tą spn» 
wą. Pierwszą rezolmye Wyzwolenia przyjęto 135 
etosami przec’w 113, a drogą rezolucyę ushwa* 
Icno znaczna wieksSoścką.

Następne posiedzenie w piątek.

Premier w Bydgoszczy.
Poznań. (PA T ) PreJ^dcut mlnisurów POn’kuw- 

s.ki w tow arzystw ie mńis-tra W ybick iego, woje-
woidy Żcllcht wskiepo i sijefa dopartam aniu ' 
p iezydyu m  Rady m inistrów G jeliyńskiego. w y ­
jechał w ieczór do Byd.gjszczy, a m fu i strawie 
Sklrmunt. Chodźko i h a iu to w lc i do W arszawy. 

muMinwiiiiiiii t u h m — mammmmammmmmmuameurn

Lenin zwoła konstytuantę rosyjską
Kraitiny 49 Eesyi lawictKiEl.

W arszawa (P A T ), Na posiedzeniu Sejmu glo* 
sowraino nad, ustawą o państwowej służbie cywil* 
nej. P tzy ję to  poprawkę posła Cieśli do art. 50, 
aby przenieść na em eryturę urzędnika, o ile mi* 
bęło pół roku oid przeniesienia go w stań nie* 
czynny. Komisya ustaliła ten termin na rok. —  j 
P rzy ję to  poprawkę posła Rajcy, aby postanowię 
nia ustawy tej nie dotycizyły pracowników  koł’e* 
jowych, do których stosują się już inne przepi* 
sy. Z wyjątkiem  a.rl. 31, 107 i 110, co do których 
dyskuisya została cidrocaoeia, ustawę p rzy ję to  w  
drugiem  czytaniu.

Ustawa dyscyplinarna.
Przystąpiono do obiad nad ustawą dyscyrlU  

nam ą. Pro jek t rzpidiowy przew idywał trzy kom L 
sye dyscyplinarne, jedną przy w ładzach woje* 
w ó lzk ich , w yższą przy w ła jzach naczelnych, a 
najwyższą przy prezydencie rady ministrów. — 
W  art. 1 wprowadziła komisy a zasad riczą zmia* 
.ię, mianowicie, że tworzy się tylko jedną wła* 
dzę odwoławczą, k órę jest komisya,' czynna 
przy prezydencie raidy m inistrów.

W  artykule 2 wprowadzono postanowienie, że 
szef w ładzy odnośnej nie może być czło kiem

Londyn. (E T E ). „D a ily  N :w s "  donosi, że L e ­
nin ma zam iar zarządzić w  dniu 16 gmidinia w y ­
bory do konstytuanty rosyjskiej. •

I r i  U) PUfctl ®  D JTCplIl.
P aryż  (A . W .) W szec kro e-yjaki kongres izthje- 

rza się w  M oskwie 20 gnrdnia br. Kongres ten 
bę-dizie debatował nad spraw ą po lityk i gospodar­
czej Lcn ira . która oznacza pow rót do ka.pnła- 
lizmu. Lenin z a ż ą d a jm y  jęcia swego program u 
gospodarczego bez jak cliito łw iek zastrzeżeń w  
tym  względzie. Program  ten w  razie przy jęcia  
go przez kongres będzie bezzw łocznie przepio- 
wadiionym. 4

*

W arszawa. (T e ł. M.) Dotychczasowy poseł so­
w ieck i na L itw ie  Agatów, w ysłany jako poseł 

[ sowiecka do Turcyi, przed wyjazdem  z Kowna 
udzielił w yw iadu  .przedstaw icielow i dióenniika 
,,Nowry M ir". W  \yyw.aditie tym  A ra tow  zepew-i 
nvł, że Litwa żywi sympatyę do Rosyj sowiec­
kiej. Obecnie w  ciężkim  dla L itw y cikr&riie daje 
się zauważyć w ie lka  stanowczość rządu wobec 
sprawy w ileńskiej. RoSya sowiecka z pewnością 
w tym ciężkim momencie okaże Litwie sńą  po­
moc. j

Upadek powstania ukraińskiego?
M  m ii i  tm  Iio iffisiii

I  w fw . (A . W .) Z pogranicza donoszą, że po' 

w stanie na U krain ie n a lt iy  uważać za ukoń- 
ezon (? ). K lęskę powstania przypisać trze1;a za­
rów no 'b ierności chłopów', jak  też i  zdradzie 
n iektórych  przyw ódców  powstania.

» o p - t  V i
Lwów. (A .  W .) „U kra in iec" donosi, ze w wał- 

. kach na lin ii ko lejow ej K ijów —Kozdatyn udaló 
się powstańcem  tczprcm ić cały korpus bclsze- 
w iek i. W  ręce Ukraińców  dosta ły ' się w ielkie 
składy am um cyi i jeden pociąg panc.ray.

Ulu 09 MU}I 90lifi0-» ł.
W arszaw a. (Teł. M .) in form u ją , że kemforen- 

cya poi»ko-czesłęe-słowacka, która odbywa się 
obecnie w  W arsaaw ie ro zw ija  się pomyślnie. 
Obrady toczą, s.ę rów nocz:śnie w  3 podkom i- 
syach. Co do szeregu poruszanych spraw dcsdo

— . — ----------- j    „ j  „ v.— .... . do porozum ienia, w innych , da,je się zauważyć
kom-jsyi dyscypłinar-nej. W artykule 12 wprawa* 1 labliżenię obustronnych star.,owisik.

Egiot przeciw Anglii.
Nauen. (R ad :o. P A T ). .D a ily  N ew s" dcnosS 

śe w  Egipcie nastai bo jkot towarów angiełskiob' 
k-ióry może m leć poważne następritiwa dła^hao' 
dlu zagrani Ot nfigo w Anglii. N acyon a llfc i eg f '  
scy p rzygetow y w^U zamach zbrojny, cel cm o- 
swcbcflżeaia się z w p ływ ów  angielskich. "  
Kairze odkry ły  władza angd&lsk.e ta jne składy 
breni.
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2W ERCIADŁO POLITYCZNE.

f) J c l ś n l s n iU *

Krabów, 1 grudnia. 
Mniejszość niemiecka, znajdująca się na tere* 

nie Rzeczypospolitej, r ie  odznacza się am lo* 
jatnością wobec państwa ani nawet nie d la  o 
dachowanie pozorów7.

P .zed  kilku tygodniam i zamieściła prasa poi* 
ska rewelacye o stworzeniu przez c l;ia la z i; nie- 
m .ecaicli w Polsce organ*zacyi, zakrojonej na 
w ielką skalę, a mającej, —  przy pieniężne n i 
moi’ ,!! em  poparciu Berlina, —  wywołać silny 
*ttcli irredeniystyczny w Polsce. Jak się okaza* 

utrzym ują z tą o>. ganizacyą najściślejsze sto* 
sunki generałow ie Hindencurg i Mackensen.

W  k ilka  dni po ogłoszeniu tych ńiewą.tipliwie 
arnitec:tycznych rewelacyi odbył się w  Łodai 
*iEzd „Związku Niemców w Polsce*1, a nastrój 
haka ‘ ystyczny zjazdu ,i antypaństwowe jego re* 
®olucye nie pozostawiły żadnych w ątp i woici 
co do lin ii po lityk i tej „uciśnionej11 mniejszości.’ 

W  ostatnich wreszcie czasach mamy do zano* 
towania dwig akcye niemieckie, baidzo charuk* 
terystycz © i zadziwiające wprost swą pro w o* 
kacyjną metodą. Oto „Zw iązek  N iem ców  w  Pol* 
&ce“  (tudzież szereg pokrewnych organizucyi) 
Wniósł do L ig i Narodów  „skargę" na „k rzyw dy",' 
doznawane ze sprany rządu- polskiego przez „ko* 
lonistów niemieckich w Poznańskem ", a równo* 
oześnie poseł z Pomorza, von Hassbjich, zapo* 
■siedział w Sejmie, że N iem cy stworzą, w przy* 
szlej Izb ie blok wszystkich mniejszości, który 
wobec potrzeb państwa zaimi© opozycyjne sta* 
ńowisko.

Pow yższe prowokacye liakatystyczne, które 
niesłychanie w zburzyły społeczeństwo polskie, 
dwłasz-cza w b. dzielnicy pruskiej, —  znalazły 
stanowczą i męską odprawę w  mowie prez^den* 
ta minis rów Ponikowskiego, w yglosz.cn ej śwne* 
żo w  Poznaniu. Prem ier przestrzegł w sposób 
bardzo energiczny ludność niemiecką przed u ler 
Saidem hakatystycznym , odśrodkowym hasłom 

Mowa pi ezydenta m inistrów  Ponikowskiego 
Wywarła jak najlepsze wrażenie, a prasa poznoś 
^ka w zięła z niej asumpt, aby raz jeszcze c k m  
&lić .swój stosunek do Niemców w Polsce i dc 
1ch poczynań.

Poważmy, a w  tonie swym baa*dzo umiarkowa* 
hy „Dzi-ann k» Poznański" pistoe m iędzy innemi 
co następuje:

„K to  śledził stanowisko, zajęte względem  pań* 
przoz obywateli polskich narodowości nie* 

^Reckiej, a raczej przoz ich polityczne przywó* 
dztwo, ten musiał przyklaanąć przestrodze, ja* 
&ą ku tym kierowmiicizym żyw io łom  niemczyzny 
skierował pręizydent gabinetu. Ma.rzą.cy jęsł.ize 
cięgle o odwecie nacyenaliz.ru niemiecki nie zda 
je sobie może sprawy z położenia, w  jakiem  sta 

przez takie postępki swych zamieszkałych 
^  W ielkopolsce rodaków. Niema państwa, które 
^Cierpiałaby Spokojnie taką Byauacyę, w której 
Pewna rrn^a cbywatell wytacza mn pricesy 
Przed ebeemi instaneyamł. P o litycy  n iem ieccy 
b iedzą  najlepiej, że przekraczają w  ten sposób 
Swoje prawa i gwałcą elem enty lojalności oby* 
^'at-elskiej. W szystko przem awia za tern, że ce* 

ich jest jak najw iększe zadrażnienie sto* 
sńnku m iędzy polską ludnością tubylczą, a na­
pływowym  żyw iołem  ni:im:eckim. Jeżeli kondo* 
|y©rzy nacyons.nlizmu berlińskiego łudzili się 
jeszcze co do następstw, jakie ich nielojalność 
^ e s i za sobą pociągnąć, to po słowach p r ’izy* 
^enta Pankow sk iego  m ają  przed sobą sytuacyę 
•b's.ną. D ow iedzieli się. że podburzanie takie ino*
_z - ty lko  przyczynić niemozytśnle strat i szkód, 
których je j n ikt nie powetuje. Będą też musieli 
?-'Wiócić z drogi, jeżeli nienawiść nie zaślepiła 
ich jc szcze tak, że nie widną n e tylko swych 
obowiązków państwowych, ale .nawet swego w la  
Snego interesu.

Rząd wykazał rac jeszcze, że nie ty lko  zna 
fvb>s.uńki narodowościowe na naszych kres"'"h.
? ' ’ e.zuWa nad nim i i wyciąga z nich ,pcl tyczne 

3nsekwercye. Świadczył o tein ustęp, jak i s-kie 
0l’Vał pod adresem polityków  niem ieckich pre* 
■Sjdent Ponikowski, mówiąc o znanej zapowiedzi 
R ^ ła  Haosbacha, że N iem cy zorganizu ją w przy 
„  m Sejm ie mniejszości narodowe do w alki 
Avr/pciwko naszemu państwu. Z subtelną ironią 

^bazał prezydent gabinetu na sncaególne u- 
1 d n ie n ie  Niemców do w ysterow an ia  w  fo li 

ców małych narodowości. A le  stanowczy 
lego słów powinien był przestrzedz nazbyt 
.wych pionierów  byłego hakatyzmu, że nie* < 

-Pipczupm iest sińć w ia tr w  atmosferze t~’

abv n ielojalnych ofcywałtdi do IajalnSści p i*y* 
g ą ć . A  społeczeństwo nasze nie potrzebuje za i* 
ste podniety, aby zamachy na państwo zwalczać 
Być może, iż przywódcy niemieccy liczą na pe* 
wne przerosty partyj ości w przyszłym Sejmie 
i spodziewają się grać na rozbiciu i w za jm n ych  
nienawiściach stronnictw. Mamy- nadzieję, że się 
omylą/. Jeżeliby nawet partyjność nie weszła do

I
przyszłego Sejmu ta.k zdyskredytowaną, jak  tego 
nicżma oczekiwać po po wszech, ym przeciwko 
niej ziwiipcie,' — to ta nadzieja korzyści, jakie 
sobie obiecują wyciągać z niej berlińscy obroń* 
cy małych narodowości, pogrąży do -reszty w 
rozumnej op in ii dzisiejszą częstą jeszcze waśń 

j i bezmyślność.

Dokument w  sprawie wileńswei.
Kraków , 1 grudnia. ! 

„Robotn ik" warszawski ogłasza następującą 
ciekawą enuncyaeyę:

Narodow a ekm okracya utrzymuje, że „z  po­
wodu prób fśd racyjnyeh  nie dokonano w cie le­
nia W ileńszezyzny przed 8 grudnia 1919 r„  to 
jest do c-zasu przeprowadzenia lin ii Curzona, 
kiedy to nie było żadnych przeszkód form alnych 
ze strony czynników  m iędzynarodowych."

Narodow a \ dem okracya liczy na to, że ogół 
nie zna dokum entów dyplom atycznych, które 
ona sama zna doskonale, i że przsto b&z cerem o­
nii można ten ogól oszukiwać.

Otóż mamy w ręku dokument, św iadczący 
bardzo wyraźnie., że już na długi o; .as przed 8 
grudnia 1919 r. „czynn ik i mięcb y na r odo wie “  sta­
w ia ły  ogrom ne „przeszkody" w  sprawie w ileń ­
skiej. Oto ten dokument (w  przekładzie). “  n

* Quai d ‘Orsay 
Kr.nfercncya pckojbwa I  j  *
Sekretaryat g:nega lhy [ ,

Paryż, 2 m aja  1919 r. 
— i Pan ie Pienvs>zy Delegacie!

U w aga  Rady N a jw yższe j Sprzym ierzonych 
zwróciła się na poważny charakter syt.uacyi 
w  okręgach Grodna i W ilna, gdzie s iiy  polskie 
i litewskie są w  kontakcie.

Na swojem  posiedzeniu z 26 kw ietn  a, R a ­
da postanowiła odwołać się do zmysłu poli­
tycznego rządu polskiego i litewskiego, celem 
w ezwania ich ,'ab y  prze?, bezpośrednie poro­
zum ienie zapob iegły  poważnym  zawi-kła- 
niom, jakkćby za sobą pociągnęło o tw arc ie  
kroków  nieprizyjacielskich m iędzy dwoma
państwami, których zw iązek jest koni czmy 
przeciwko niebezp,eozeństwni bolszew ickie­
mu.

Rada zresztą stw ierdziła  raz jeszcze w  spo­
sób jaknajkątogo iyciin ie js iy  w olę sw oją  nie- 
brania zgoła poc uwagę przy ustalaniu gra ­
nic korzyści m ilitarnych, osiągn ętych ze
szkodą w ysiłków  pojednawczych.

Mam zaszczyt podania Pa,nu do w iadom o­
ści. rozważań Rady N a jw yższe j Sprzymierzon 
nych. -  l

Zechciej Pan przyjąć itd. ■
i (Podp.) A .  Dutasta.

Do p. R. Dmowskiego, 
p ierwszego del. pełnomocnego Po,lski, 3, m e  
de Balzac, Paryż.
Oto jak  siię rzecz m a z „próbam i federacyj- 

nem i", które rzekom o przeszkodziły „w łączeniu 
W iln a ". Czy i p. Dm owski „zam ów ił" u Enten. 
ty to pismo, jak  to endecy u trzym ują o po lity­
kach, posadzonych o „próby federacy jne"?

Walka o granicę na Górnym Śląsku.

t<3n

ę
ni*

0lc'pow

Kraków , 1 grudnia.
Po dccyzyi B ady N a jw yższej spraw ie gór­

nośląskiej i wyznaczeniu kom isy ! renzgranicza- 
iąoej. walka o granicę śc-s.ą na Górnym Ślą­
sku naprawdę dopiero się zaczęła. N i.' i.izie tu 
oczywiście ani o walkę polityczną, ani o w a l­
kę zbrojną, lecą idzie o realne w ytkn ięcie tej 
linii granicznej, która została nakreślo-na przez 
Radę idealn ie, tj. w  ogólnym  zarysie. A  „szcze­
gó ły" wychcdaące na jaw  przy tej „rea lizacy i" 
granicy są nieraz p ierwszorzędnej wartości i 
znaczenia'.

Nabierają one w agi zwłaszcza, gdy prace ko- 
m isyi rozgraniczającej zbliża ją się do okręgów  
przemysłowych, Dopóki kom isy a rot: gram-cza- 
;ąca pracowała w ckręgach: raciborskim , ryb­
nickim, tam egórakim  i lublini-eokim, t. j. na po­
łudnie i na północ od okręgów  przem ysło­
wych, dopóty praca je j s iła  w zględn ie łatwo, 
lecz w  gę'Sto zaludnionem zagłębiu węg-lowem 
wytykanie granic pójdzie m ozolnie i opornie, 
zwłaszcza, że N iem cy wnoszą liczne rełdam acye 
co do zmian na swoją korzyść. W  tej części kra- 
;u kopalnie, fabryki, osady i m iasta stanow ią 
sieć terenów, budynków i d róg tak splątanych, 
że racycnalne ich rozgraniczenie jest rzeczyw i­
ście zadaniem i  technicznie i prawni© n iesły­
chanie trudnem .

Oto n.p. sprawa dworca w  Cheb*iu (Morgem- 
rotł. N iem cy pragną zatrzym ać w swych rękach 
Rudę, proponując natomiast ustanow ienie sta- 
cyi granicznej w  Chebziu. Uwzględnienia tych 
niesłusznych rcezcreń sprowadziłoby n iezwykłe 
zam ieszanie w calyin oklięznym okręgu, dla '-tó- 
rego d w en ee  w  Chebziu jest naturalną stacyą 
rozdzielczą o bardzo intensywnym  ruchu oso­
bowym  i tow arow ym . Obotuguje rn a  10 m ie j­
scowości, leżących po strome ę< i. ;ej 7 fabry- l; 
kam i hutami, cynkowm am i, 1 czącem i po 10—  | 
15— 25 tys. m ieszkańców. Nadto przecz dworzec 
w  Chebziu przjewija si? dziennie mąsa robotni­
ków  j urcędników, m ieszkających w innych o- 
kręga.ch i zjeżdżających codz ennie do swych | 
kopalń, fabrj.k i biur. Jeżeli do tego dodać o- 
grom ne tran -ro rtv  żywności, surowców, sma­
rów  na potrzeby fabryk, góry w yw ożonego w ę­
gla, koksu. że lo7a  Ltd. to jak ełuisznije zau­
waża korespondent „K u ry fra  W arszaw sk iego"
—  dojdzi m y do przekonania, że clwor-ec ten 
bynajm niej nie nada ‘ e się na sta.cvę pograni-p 
czne, gdzie ruch podlega ściślej kontroli i mu- 

*sł być względ.pie m ów ien i.
W  tych warunkach nałoży stanowczo ode­

przeć zakusy- n iem ieckie, zachować dla stacyi ^
ledaialni. Państwo nasze ma do£ć siły, i rozdzielczej w  Chebziu je j charakter w ielk iego

dworca centralnego, a natom iast w yznaczyć 
kontrolę gran.ozną na dworcu w  Rudzie, łażą­
cym rów niież na terytoryum  pclsikieun. a le tz 

w zględn ie n iew ielką frekw encyą osobową i to­
warową.

A lbo drugi pi-zykład. M iędzy, Chebziem a Ru­
dą znajduje się w ie lk a  kopaln ia  w ęgla  koksu­
jącego „Brande.iburggruibe", własność hr. Bal- 
lestrema. Tuż obok wznosi się o lbrzym ia w a l­
cownia i  sta low nia Friedenshuta, konsum ują­
ca 80 wagc-nów w ęgla  i  koksa na dobę; sp icya l- 
na ko le j-pow ietrzna z kopalni Brandenburg do­
prowadza paliwo do w ie lk ich  pieców  FnLedens- 
huty...

Niemcy, roei iciząc ootuue pi-eteaisy© do Rudy 
chcą ziarazicm zagarnąć kopaln ię „B randen­
burg", organicznie zrośniętą z Friedemshutą; 
gdyby granica- przeszła m iędzy jedną a drugą, 
naraziłoby to stalownię na poważńe trudności, 
a bodaj i  na przesilenie. W  obrębi* Rudy leży 
również, w  Kuźnicy, w ie lk i sapiiał d la  górn i­
ków-; nie można żadną m iarą pozwolić, aby za- 
kłap ten, tak niezbędny, zestal przyznany N iem ­
com, ziwłaisccza. że ca ’a Ruda w  m yśl órzeoze- 
n ia genewiskiego pow inna przypaść Polsce.

W ogóle  cala ta zawiłość rozgraniczen ia gór­
nośląskiego jest m otywem , abyśm y dla należy­
tego jrgo  przeprowadzenia w ytęży li w szystk ie 
siły. N iem cy na,pewno nie zaniedbają uczynić 
niczego, co się da zastosować w  tej walce, w  
km rej pom im o całej je j „drobiazgów ości", idzie  
o w artości w ie lom ilionow e.

Niiiry śląscy za walulą rpolsVą.
Pism a śląskie donoszą, że grupy przemysłowe

(n iem ieckie), na Górnym Ś ląsku ośw iadczają 
się za wprowadzałem w  polskiej części Górnego 
śląska w alały  polskiej. Przem ysłow cy m oty- 

w u ją  to, jak  następuje: Dostarczanie w a lu ty
niem ieckiej na Górny Śląsk będzie bardzo u- 
tirudnione, a z biegiem  czasu trudności jeszcze się 
powiększą. Dla producentów korzyst.niejiscem 
jeist opłacać koszta prcdukcyi gorsza walutą, 
spr ©dawać zaś predukty za lepezą walutę. N a  
zapłacenie maszyn i surowców  p ó toeb n e są 
waluty obco, kU re jednakże m ogą być zastą­
pione nadajrcem i się do eksportu surowcam i 
System ten wprowadzono w  kopalniach k rakow ­
skich i dąbrow ieckich, k tóre ekspedyują część 
w:ęgla za granicę, jako  kompensatę w atu ‘ową. 
Z tych .w zg lęd ów  waluta polska bvłaby d la  
przemysłu górnośląskiego na,idoe-edńiejsz,vm i 
najlep iej ka lku lu jącym  się środkiem  płatn i­
czym .

(
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Jak iiajdamacy zwalczają Polską w Ameryce.
Kraków, 1 grudnia. j 

(m>m) W rog ie  Polsce żyw io ły  ruskie, te, które 1 
spowodowały zamach Peciaka i  pozostawały w  i 
styczności z kongresem w  cerkw i św. Jura, w  i 
kampanii prasowej posjugujsj, się całym apatia* 

/ ta n  kłamstw perfidnych i oszczerstw, %kiero* 
wanych przeciwko wszystkiemu, co polskie. Je* 
dir&kotwoż gd y  zarówno prasa ruska we Wscho* 
■dniej M alopolsce w  rcidzaju „W peredu " i cmi* 
giiBicyjma prasa Petiuszew yczow ców , m ie s z ą *  
ca się w  Europie, — musi się do pewnego sto* 
pnia krępować w  zohydzaniu Po lsk i i Polaków  
istotnymi warunkami życia, —  organy amery* 
kańskie nie znają już żadn ych granic w  nitaa* 
w iści i kłamstwie. Oto ukazuj ?.iee się w Pitts* 
buo'gu „Nairodine S^owo" wypisuje wprost horen* 
diałne rzeczy o  tan, jak to Po lacy  zachowują 
się we W schodniej Malopolsce, n iby „d z icy  na* 
jeźdźcy —  Kafnzy, Ilotento.ci, Zu luzi", fingu je 
listy naekornych żołn ierzy polskich, którzy swo* 
im krewnym  w Am eryce m ają w ypisyw ać tego 
rodzaju  rzeczy :

„N a  to, co- się w  Polsce dzieje, to’ aż strach 
pnfrzyć. Ludzie padają z płodu i nędzy nu uli* 
cy, a w  mrozy cltouzą liagJ. Tylko magnaci pro* 
wadzą hulaszcze życie i urępają nędzy. Ziemnia 
kl stanowią jedyne pożywienie chłopa, chicb

jada najwyżej raz w  tygodniu —  w  niedz'elę 1 
to rzadko kiedy!... Mięso jada się tylko ze zde* 
chłych bydląt, psina i konina uważane są za 
przysmaki. Podatki, nałożone ra  chłopów, są 
tak wielkie, ie  aby je uiścić, —  trzeba praco wać 
12 godzin i więcej na dobę. Podatki p:aci się od 
wszystkiego, od każdego zagonu ziomi, od knż* 
dc go k 3Ia u wozu".

Oczywiście chłop ruski, choćby najgłupszy, 
w to (brednie nie- uw ierzy, ta.k dalece nie- mają 
one r.ic wsipólnego z rzeczywistością, ale rzecz 
jasna, ż-e ,.bciryielom“  chodzi o co innego, —  o 
fałszowanie opinii am erykańskiej f o .budzenie 
w  Am eryce w rogiego dla Po lsk i nastroju.

M niej więcoj w  tym samym tonie" omawia haj* 
damacki organ am erykański projekt autonomii 
d la  Wschcdnaiej Małopolski, w  artyku le  u. t. 
„Polaka boi się m iecza", w którym  rozunroa, u* 
godowa polityka Po lsk i przedstawiana iest ja.ko 
w yn ik  pan;icznegK> ptracnu pnzed Fedakam i i 
L igą  Narodów !

Zachodzi jednak pytanie, czy ta rojspatana. 
zb iodn irm  agitacy-a znajduje odpowiednie prze* 
ciwdiziałanie u m iarodajnych czyni: ników poi* 
skich w Am eryce. Sprawa to ważna, boć te bez* 
czelne oszcizeraitiwa mogą zyskać w iarę u Uulzi, 
nie obznajomiomych ze stosunkami w  Polsce.

l* 1

‘

Landru przed grozą gilotyny...
.Muzeum Landru". —  Wykład anatomiczno-chemiczny na saJi rozpraw.—  
Wszystkie zeznania ekspertów obciążające dia oskarżonego. —  „Co naj­
mniej trzy trupy 1“ —  Katalog kości. —  Szczątki piły. —  Ambasador Chin 
na sali rozpraw. —  Klucze w rękach waryata. —  Żądają głowy Landru...

(Korespondencya tułasnu „G ońca  Krakow skiego"). ■
„ Paryż 30 listopada.

- :$ala sądowa w Wersalu przybrała charakter 
iście muzealny i mogalby śmiało nosić miano 

„MUZEUM LANDRU".
Przed oczyma sędziów rozłożona jest cała ba* 

terya czarnych kartonowych pu lelek. Na szkła* 
nycn nakrywkach widnieją etykiety z rozm u ty* 
mt napistimi: „Kości czaszki", „Kości ladzkis", 
„zwierzęce", „kości z Vernouillct“ zd śladami piiy 
i  eiekiory Ud. Dalej '

WIELKA SKRZYNIA Z FOPIOLEM, 
wydobyta z pod szopy przy w illi w Gambais, no 
i  zawsze jeszcze piec kuchenny oskarżonego, 
obwiązany sznurami.

rzesza artystów z Comcdio Francaisc, aktorów, 
śpiewaków, tancerek, mimików. Wszyscy siudynją 
pilnie grę twarzy oskarżonego i przez 4 godziny 
słuchają istnego wykładu chemii organicznej. 
"''-Wedle raportu część kości zwęglonych znało* 
zlcno w popiele W kuchni, część zaś zagrzebaną w 
popiele pod szopą w ogrodzie. Popioły przesiano 
starannie, zawartość poddano bądaniom eksper* 
tów.

Landru zaznacza, że popioły znajdowały się pod 
szopą, dla wszystkich otwartą, i że niemożJiwem 
jest, hy znaleziono 100 kg. popiołu, skoro spalił 
on tylko 00 kg. węgla.

Gdy prokurator stwierdza, że w popielą znale* 
ziono fosforan wapnia, odrzuca Landru:"     —  n yuinuuo, utruut u.

Napływ publiczności olbrzymi. W  głębi sali jj — Paliłem wszytsko, co mi tylko wpadło pod

rękę, aby się rozerwać, szyszki, kasztany itd. Ja* 
dałem w Gambais ostrygi i paliło u muszle Może 
stąd w zię ły  się fosforany wapnia! (Śmiech na 
ss.li), * —

Z kolei obrońca Moro Giafferi porusza szczegół 
nader ważny w procesie: oto przy pierwszej rewi* 
zyi w w illi Gambais, odbytej 13 kwietnia 1919 
w obecności oskarżonego

NIE POŁOŻONO PIECZĘCI NA WILLI, 
uczyniono to dopiero 25 kwietnia 1919. W  między* 
czasie wszystkim był'wstęp do willi otwarty.

Pada jedno z najniebezpieczniejszych zeznań 
dla Landru: oświadczenia doktora Paula. Landru 
blady, wsparty na ręce, słucha.

Lekarz po odrzuceniu szczątków zwierzęcych ze* 
brał 236 fragmentów ludzkich, w tom. 111 czaązko* 
wych, S z górnej części stosu pacierzowego, - i  z 
przedramienia, 65 z rąk, 21 z nóg 47 zębów lun 
członków uzębienia. Dr Paul może na podstawie 
tego stwierdzić istnienie eonajmniej 

TRZECH TRUPÓW  
Nie posiadaliśmy, mówi żadnej kości miednico* 

woj, tb toż mimo nemai zapalnej pawnoścl. nar* 
kowo nie mogę stu iertlzić. czy są tc szczątki ko* 
biece czy męskie. Co do zębów rozpoznaliśmy ob* 
jekt młody o ładnych zdrowych zębach. drugi 
starszy o zębach zepsutych. W iek Szkieletów? Nie* 
można go określić. W każdym ra.zie zęby te były 
wrzucane w ogień razem ze szczęksmL Rzadko 
też znajdują się na • szkielecie ślady zbrodni. Nie 
możemy . przypuszczać, aby ułomki te, a to 

3 CZASZKI, 6 NÓG, • RĄK 
były preparatami anatomicznymi. Niema żadne] 
wątpliwości żs są to kości ludzkie, 16 tylko szczot* 
ków zwierzęcych. Niesymetryczne przekrojenia 
kości wskazują tyłka ud Jeden ceł: zniszczenie,
porąbanie siekierą.-pokrajanie piłą. -i 

Przewodniczący, —  W notatniku pańskim w 
różnych datach isjnieją zaaoUnyanę wydatki na 
zakunno piły żelaznej.

Landru. __ Kupowałem to w celu reparacyi
willi.

Obrońca rzuca pytanie: Gdyby ktoś, mający
złość do 1-tmdru, podrzucił w Gambais te wszyst* 
kie łtoścf kobiecć?

Lekarz: — Dla dokonania tego musiałby być. 
medycznie wykształcony. Nie to niemożliwe! Trze* 
baby naprzód te kości piłować, palić, zwapnieć w 
ćam tais! Raczej byłby, ktoś zagrzebał caly# szkic* 
let kobiecy.

Opinia prof. Antony z muzeum liistoryi natu< 
ralnej jest tylko poparciem dla słów dra Paula 

Przewodniczący zarządza, by kości poddano 0* 
ględzinom sędziów, świadków i o sk a rżo n eg o !; 

Na sali powstaje rurnor.
Dwunastu sędziów powstało z ław i pątrzą— 

Opuścił swe miejsce prokurator, powstał i Lan* 
drn; patrzy i pilnie nadstawia uszu.
Z kolej zeznaje dr Sauv ta. - . udentysta, 

chylając się ua stronę oskarżeni?.
Poruszenie wywołuje wejścia na salę amba* 

sadora Chin.

Z TEATRU „BAGATELA**.

„Nasi nad Bałtykiem*1*
Farsa w trzech ektach Zofii Senkowskiej.

Ta „po’ska farsa" robi wrażenie, jakby urodzi* 
la się w jakimś małym teatrzyku na bul wara :h 
paryskich i z lekka odświeżona, przikosti umowa* 
na, zaopatrzona w zdav liową monetę paru aktu* 
alnyeii dowcipów, zawędrowała na gościnuó wy* 
stępy do „Bagateli". I łrzywi1ejem farsy jest, że 
nikt nie wymaga Od niej zbytniego rozsądku, zu* 
pełnie jak od ładnej kobietki, której nic nio za* 
fcżkodzi, jeśli się o niej powie otwarcie, że jest 
rozbrajająco głupiutka. Musi być jednak w ztm iu i 
dobrze zbudowana, lekka, i umieć z wdziękiem 
omijać wszelkie przeszkody w swych taneozuyoh 
piruetach.

„Nasi nad Bałtykiem" wyglądają trochę tak, 
jakby muówijj się z góry, że grają improwizowa* 
ny, amatorski teatr i uczynią wszystko, nby nie 
•dostrzegać otwartych drzwi do wyjścia z różnych 
an.fcarasiijących s>U;acyj. Siowain, powołują do 
współdziałania dobrą wolę widzów, dzięki której, 
przy pewne/1 dozie pobłażliwości, udaje się łeb na* 
wet zabawić.

Dwie przedsiębiorcze córeczki fabrykanta gum, 
któro pod opieką kuzynka wyprzedziły papę w wy, 
jeździe nad morze, — wpadają na pomysł ode* 
grania tymczasem interesujących rolek młodej 
mężatki i wdówki .co wedle niezawodnych obii* 
czeń, ma im przyciągnąć rój'w ielbicieli, z za,sady 
Stroniących ostrożnie od panien na w/daniu. A 
kiedy kochany pnpuś zjeżdża cokolwiek prz id* 
wcześnie, tlónun-zą mu tak rezolutni? korzyści 
swej gry, że po chwilowej opozycyt, wciągają i Je* 
go do wesołego spisku z poważnym celem: złą*
panla mężów. Okazuje się jednak wkrótce, że do* 
bry pomysł. ma dwie strony i nastręcza tyleż 
szans, co I trudności. Stąd zawikłania, które w 
drugim akcie piętrzą się nad miarę prawdopodo* 
hieńslwa, nawet farsowego t gdzie przydałoby sic 
trochę świeższej pomysłowości i dowcipu. Windo* 
mo jednak, że „nasi" nie grzeszą nadmiarem lo*
Inej fnntazyi i werwy życiowej, ___  i to jedno
chyba mogłoby posłużyć na obronę ich wątpliwej J 
autentyczności. . —. *

Nie wymagajmy jednak za wiele od bezpret.-n, 
syonalnej błahostki, zwłaszcza, że parę scen na* 
prawdę zabawnych, daje artystom pole do poka* 
zania, jak talent i itstynkt sceniczny potrafi zro* 
bić coś z niczego. Niezawodnym jak zawsze, w 
tym rodznju okazał się p. Nowacki, flirtujący mo* 
tyl, którego appcyalnością są młode wdówki, — 
jak i jego partnerka, naprawdę urocza panna 
Zosia, grana ślicznie przoz p. Malicką w tum 
połączeniu wdzięku i naiwnej powagi wobc-c nie* 
zrozumiałych aluzyj, któro ją czynią dla jej ado* 
ra i ora żyjącą zagadką.
Wobec wrodzonej dystynkcyi tej artystki cokolwiek 

jaskrawo odbijała figurka jej siostry Stacby, w 
której p. Kowalików na przejawiła prawdzi wy tern* 
pe-rament sceniczny i niewymuszony humor, je* 
dtiak w trochę niewybrednym gatunku.

Dobrze usposobionym był p. Turski jako papa 
Fikicwicz, zajmującym p. Solarski Jako wykro* 
climalony dyplomatn. P. Siekierzyński jako wy* 
trawny lotnik w lot oryentowal się w oryginalnej 
sytuacył. a p. Siekierzyńska jako pobłażliwa żona 
rozwinęła swój dobroduszny i pogodny humor. 
Bardzo mile wyróżniła się p. Szreniawa w epi* 
zodycznej rólce pseudoskomunistki Rosyanki, któ. 
rej kobieca kokieterya rozwija jednak swą takt/* 
kę wcdlę bardzo starych zasad. P. Beniowski za* 
rysowuje się coraz wyraźniej jako użytoe-.na siła 
w rolach bawidamków i lckkoduchów.

Tempo farsy i zgranie zespołu było bez z a r z i ,  
tu, na uznanie zasługuje również gustowna sta* 
ranna wystawa. ^

Z TFATRU „NOWOŚCI**.
  1 —    ——

*,Cyrkówka**.
Operetka w trzech aktach A. Wlasta muzyka 

A. Piotrowskiego.
Operetka polska. w dodatku „najnowsza" (patrz 

afisz!) —  Jest ewenementem teatralnym i silną 
atrakcyą dla publiczności.

Dziwna rzecz, że nasi iibreciśei. majne Vnk bo* 
gajy materya! i w przeszłości historycznej i w 
współczesnych naszych stosunkach — sięgają tak 
izadko i tak nieśmiało do tych bogatych zaor* 
sów. Oprócz Turskiego żaden z polskich -autorów 
operetkowych nie napisał rzeczy na tle rodzinnem.

rjfe stworzył choćby w przybliżeniu wzorowego li* 
bretta, któreby w polskiej operetce zajęło amlo* 
gitzne stanowisko, jakie ma w operze klasyczna
 w spe:yficznem znaczeniu —  „Halka" lub
„Straszny dwór".

Polscy libretyści są o tyle polskimi, że po poi* 
sku piszą, bo koncepcya ich prac. technika i spo* 
sób pisania —  niczem zgoła się nie różnią. o.v* 
szem idą ślepo utartym torem wiedeńskich fabry* 
kantócy scenicznych.

Tym samym torem poszła i „C.yrkówk i “  A. 
Wlasta 1 A. Piotrowskiego, której nie można od* 
mówić ani dezinwoltury operetkowej, ani rozmo* 
chu i skrajności efektów.

Muzyka sjclnia w „Cyrkówee" zadanie swojo 
w głównej przynajmniej części- Jest melodyjną, 
to znaczy, że ddjo już wiele, ale nio jest orygŁ* 
nainą. to znaczy że daje mało. Ale podoba się, 
pomimo, żc te piosenki i kupjtaki. lub b. podo* 
bne do nich słyszeliśmy już dawno w rozmaitych 
,.sznntnna'h“ i kabiyetach.

Dyrekcyi przyznać trzeba, że wyposażyła „Cyr* 
kówkę* w bardzo staranną szatę zewnętrzną 
(zwłaszcza akt I.) i powierzyła odpowiedzialne ro* 
le najlepszym swym artystom.

Rolę tytułową oddgrała i odśpiewała z pewnym 
wdziękiem pna Kamińska. Uzdolnionej artysta* 
braknie jednak pił:anłeryi nieodzownej w tego ro* 
dzaju kreatyach, a IBigrcnowa jej postać nie Ii' 
cujc wcale z pojęciem kobiecego demona.f„królo» 
w tj“ cyrku. Tanna Kamińska powinna zostać przy 
swoim zakresie „łagodnych" subretek, które tak 
Ujmująco interpretuje na scenie.

Natomiast by-iśir.y w „Cyrkówee" „ świadkiefn 
niejmrównatiego turnieju dwóch wybornych ko* 
n.ików pp. M olińskiego (kamerdyner) i Kaczora v» 
skieeo (chreklor cyrkuł. Bardzo -dobrz* z roli 
młodego kĘięci« wywiązał się p. E. Pilarski. »  
niewdzięczną rolę smutnego klowna gra* też z od* 
powiednim smutkiem p. Wesołowski, kraszac ja* 
łowość swej ro ii , pi< knyin ś-Meworr u
rozkosznym dzieciakieip bvła pna Walewska (Le* 

•I*na). a pani Kramusowa (NinĄn) grała jak zawsze 
Z temperamentem i brawurą. Panna Goto'i wy* 
glądała nonetnie i śpiewała ihałą swą rólkę bar* 
dzo dobrze. f'ry  Tina lny balet a -i
występ mistrzowskiej" pary pp. Koszutskich przy* 

i czynił się wiele do powodzenia premiery.
■ W V *M «ł*K. Krumłowski.
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Sensacyę wywołuje zeznanie InsgcKtora polłcyi 
p. Tabarant, który stwierdza, że Landru wyr|ził 
się: „Nie złapią mn e“.

Landru. — Cały świat wykpiłby mnie. gdybym 
właśnie nkuratnie szpicla policyjnego biał sebie 
tu powiernika!

Zeznaje z kolei p. Lambert, który od Landru 
podnająl willę w Ga mb ais w 1918 r. P. Lambert 
nic zamieszkał w niej, a klucze od niej oddał 
swemu

WOŹNICY, KTÓRY ZWARYOWAŁ.
Obrońca. —  Klucze od willi pozostały więc w 

rękach waryata! Panowie sędziowie, gdy słyszeć 
będziecie jeszcze o dziwach, dziejących się w 
w illi w Gambais, zapamiętajcie ten szczegół.

Ośmnastą rozprawę wypełnia strona cywilna 
sprawy. Głos zabiera p. Surcouf, broniący intero. 
sóvy pp. Friedman, siostry i szwagra pierwszej 
aaglniooej p. Cucbet. Kreśli on podobiznę Landru

„ZAWODOWEGO KŁAMCY*.
„który używał kłamstwa do przygotowywania 
zbrodni 1 potem do jej ukrycia

Landru mało interosuje się tern i słowami. Zda* 
je ąję po tylu ciężkich dniach zbierać swe siły 
w przededniu ostatniego wysiłku, ostatniej swej 
repliki. m

Sensacyę wywołujo gwałtowne oskarżenie adwo.
' *ata Lagasse, który reprezentuje rodzinę zagl* 

alonsj pani Pascal. Gdy kreśli męczeński los za* 
ginioncj składa uznanie Uile.ntowi obrońcy Moro 
Giufferi.

LANDRU GORĄCZKOWO ROBI NOTATKI
w swym czerwonym zeszycie. .

Pum Lagasse wola przekonywująco:
  Gdyby żyła choć jedna z tych kobiet, czyż

po trzech latach trwania śledztwa, po dwu ty*
godniach rozprawy, której echo dacki dzi dc naj*
dalszych zabytków świata, choć jedna z nich
nie stanęluby tu i nie zawołałaby: ..Nie zamorda. 
wat mnie. Ja żyję!"
cMowcn stwierdza, że system „dyskreryi życia
prywatnego" i milczcne „gentlemana" Landru
Jest

PODLĄ KCMEDYĄ, CYNIZMEM, MANIERĄ a 
,J> FAŁSZERZA.

5 razy skazanego.
Landru wybierając 10 ofiar z- 2S3 narzeczonych 

Wybrał najbardziej opuszczone, naimnicj otocz o* 
ne rodziną, a [Ritom drobiazgowo, przewrotnie o* 
Bzu kiwał rodziny zaginionych, chodził do ich mie* 
azJtań, posyłał fałszowane li.'„ty, kwiaty etc.

Landru ani na chwilę nie przestaje coś noto* 
wać.

Adwokat Lagasse wola wielkim głosem:
—  On zamordował panią Pascal! Morderca!

Byłbym chciał usłyszeć innych adwokatów z tym 
samym okrzykiem bólu. W  głębi duszy i sumienia, 
jestem przekonany, że

LANDRU ZAMORDOWAŁ
panłą Pascal. Czekam z ufnością waszego werdyk* 
tu, ponowie sędziowie! M ożnie go skazać bez ża* 
dnej obawy, bez skrupułów. * 1 »

Słowa mówcy odbijają się ponurem echem po 
saii, wywołując olbrzymie wrażenie na słucha* 
czach.

A Landru ciągle robi notatki w swym czarno* 
nym zeszycie... ZoeL

Prokurator żąda kary śmierci.
Paryż (RTF) W  procesie przeciwko Landru 

sformułował wczoraj ‘ prokurator oskarżenie o.sta. 
tetzr.e i zwrócił się do sędziów przysięgłych z 
prośbą o zatwierdzenie winy oskarżonego bez u* 
względnienia jakichkolwiek łagodzących okolicz* 
noścL Oświadczył on, że żąda śmierci zbrodniarza.

Nadesłane.
Jednem wiaderkiem trocin 

przy jednorazowem zapaleniu

ogrzswa 8 gadzin bezprzerwy
piecyk marki ochr.

„SŁAW A"
obszerną ubi<acyę.

Gerata :astwtwa piecyki# markf m. jława"
Kraków, Grodzka 49, li. p., tel. 1300 

zadanie dostarczam y do naszych.

KAWIARNIA I REdTAURACYA $
GKAND H01 ELU |
po odnowieniu okalu już otwa»ta! J

R e n d e z - y o u s  dis przejezdnych!

Restauracja Mieszczańska
K A R O L A  N iE D Z I A Ł K A

Kraków, Florjańska 19.
Bufet cbfity. Wialki wybór trunków.

SUhll IIJI11 M il M l 1WB ihiltń
to sal otwarty d a  1 w nocy.

Chwila bieżąca.
Kalendarzyk: Czwartek

1

Grudnia
%

Na
piecyków trociny za bezcen.

Eligiusza
Wschód słońpa- 8'37

Zachód słońca: 5 00

Długość dnia: 8‘40

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: Orzvdki Ferrante".
Piątek: ..Ojciąs".

■itiA irf itl. OPERA I  OPERETKA
Czwartek: „Pajace ,

O P r i łE T K A  N O W O Ś C I
Czwartek- ..Cvrkówka“. f . 
i-jąiek: . Cvikówka".
Sobota: „Cyrków ha". •
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. RYNEK 

GŁÓWNY, LINIA A —B 39.
Czwartek, dr Adolf Klęsk: y.jPozuztnysłowe odbi’ * 

ranie wrażeń*. ^  ■

Pierwsze obrady 
K c m t e y i  K t o d y t iK a c y jn e j  w Krakowie.

W  dniu 4 bm. i  w dmach następnych odbywać 
się będzie czwarta kaoeneya posiedzeń pienar* 
nyeli Komisyj Kcd) fikacyjnej Rzeczypospolitej poi. 
skiej. Zebrufia te odbywać się będą w Kraków to 
po raz pierwszy I wyjątkowo, zgodnie bowiem 
z postanowieniem regulaminu Komlsyi, zbierała 
się o ja  zawsze detąd w pełnym składzie, na obra* 

’ dy w Warszawie.
Na porządku dziennym cbrad grudniowych pd . 

nej Kofnisyi znajdzie się, oprócz spraw organizm. 
cv jnych i administracyjnycli, projekt ustawy o 
sądach dla nieletnich, craz referat pragiemawy 
na temat: „Nowożytny kodeks cywilny".

Po ukończeniu obrad ogólnych W>misyi. odby. 
wać się będą również w Krakowie posiedzenia jej 
w j działów i sekcyj. •

| Wzmocnienie policyi w Krowie.
i W czoraj odbyła się ziv/ołana pra iz wojewodę 

dra Gałeckiego konfirbneya w  sprawie popira- 
w  stosunków bczpjeczeńslwa w  naszom m ie­

ście W  obradach w zię li udriał przedstawiciele 
wojskowości, prokurator paiistiwia. dyrektor poli­
c ji, komendant i, referenci policyi pat stiwowiej 
okręgowej i na miasdo Kia-ków itd.

Po  kilkugodzinnych w  yczeę im i ą c vch debatach 
p<Jsta,now4ono wydać c«Lre zajządroniA, zm ie- 
rza je c i do rew fzv i m eldunków, dalej uznano 
za konieczne w zm ocR ^11!* Posterunków p c licy i 
stałych i  ruchomych, w scó ldrła jan ie tych po­
sterunków z patrolam i żandarniąryi wojskowej, 
wprow adzenie napo wrót w  żvcie wzmocnkmycn 
miieszrn vch patroli nocnych, paizywrócenie 
skoncentrowania agend śledczych w  jednym  u- 
rzędzic śledczym ..pod telegrafom ", oraz spraw­
niejsze uregulowanie służfjy bpzDioczeńotwa w 
miejscach publicznych, teatrach i kinach,

W  końcu postanowiono odnieść się z prośbą 
do w ładz cerUralhych o wzm ocnienie ilości po­
sterunkowych policyi nań stw ow ej ora® o prze­
jęcie piyioz w ładze wojskowe pewnych agend 
służby bezpieczeństwa.

— 9 00  >

fl tret i  iii# Ptnlimtoii i M
(t ) W  ostatnich czasach w róciła  do Krakowa 

w ie lk a  ilość jeńców i repatryantów  z głębi Ro- 
syi. Ludzie ci nierc&dko obarczeni dziićnri, r-o- 
ahawieni pomocy, skazani sa n& w ie lk i n iedo­

| KRAJOWA WYTWÓRNIA RĘCZNYCH GAŚNIC I
i  r i  '  odda *' ~ $
I Rćprezentacyę na Kraków i okolice 1
| 0fe ty poważnych reflektanłów prośmy składać do Admin. „Gońos Krpkowskiago* pod „Delfin8. | i

statek. Toteż Kom itet pomocy jeńców stara się 
o udzielenie wszelkiej pomocy jeńcom, jednakże 
fundusze K om ite .t f są na wyczerpaniu, a tu 
przybyw a leszcze moralny obow iązek w sp i:ra - 
n a kom itetów  polskich do którv<h pov\racają- 
cy jeń cy  z naszego miasta, w p ierwszym  rię - 
dzietj o pomoc się zwracaja- Niechże syci, ubra­
ni i w ciepłe ch ubikacyach przoby w alący roda­
cy nic śapom m sia o swych braciach, k tó izy  z 
p.ekła bclszew ick iego się wydo-sta.wsjy. w  O j­
czyźn ie w dalszym  ciągu cierpią niedostetek.

O fiary w pieniądzach i w nalurue przy jm uje 
Kom itet pomocy j;ńccm . ul. Fcselska 8, parter, 
codziennie od godziny 1 do 2 w pełudnie.

0 w'ste ulfitiMi tfafiziEż? w clilad
Piisaliśmy niedawno o potrzebie uńifikacyi 

pogotow ia bojowego przez ujedncistajniepie 
dwóch głównych az ałów  pracy w tej d iiedzi- 
nie: harcerskiego i strzeleckiego.

Sprawne tej poświęcony był zorganizowany 
przee sztab gen ia ln y  kurs dla referentów przy­
sposobienia rezerw { o lico ljw  instrukcyjnycli 
z cnfeoo kraju. Naidodatniejszą stroną powyż­
szego zjazdu, który odbył się w W arszaw ie w 
dniach 21—26 listopada, byto ustalenie stosun­
ku w iadz wojskowych do dwóch głównych or- 
ganizacyj pogotow ia bojowego „Zw iązku  har­

cerstw a  polskiego", oraz „Zw iązku  strzelick ie- 
go“ .

Podstaw-a tego stosfcnku ma bvć stanowisko 
naw skroś pauet wowe, najdoiel idąca • bozstron. 
no 5 i obizktywizm w traktowan u poszczegól­
nych organ-zacyj, skupienie ich na gruncie pra­
cy wyghowacid wojskowej.

Pocieszająca ie&t rów nież wiadomość, że po­
wyższa praca ma być ściśle związana z wycoo- 
w a s  em S2kolnem, co do czego ma istnieć pcłn« 
porezum ienie pOiniędry m in sterelwem spraw 
wojskowych, a m inisterstwe < wyznań religij­
nych I oświecenia puLl cznego.

Pow yższy fak t porozum ,cnia pow inienby u- 
w ydątn lć się i na tutojszym terenie s kolnym. 
Dotąd bowiem  panuje ze strony m iejscoow ych  
w .adz szkolnych w ielka dowolność w  traktowa­
niu takiem czy inncin jednej luli drugiej orga- 
nizacyi. N iew ątp liw ie  nasze ku ra toriu m  zain­
teresuje się tą sprawa i dołoży wszelkich sta­
rań/celem  doprowadzenia do faktycznego poro­
zum ienia z w ładzam i woisiliowiemi odnośnie za­
równo do „Zw iązku  harcerstwa", ja k  też 
..Związku strzel ckiesro".

P rzy  pełnem porozum ieniu obydwu w ładz in- 
fcere*owanych i za jm owaniu  czvs;o  państwowe­
go stanowiska, powszechne pa-zysposobienie do 
obrony Rzeczypospolitej — jak zarow iada ko­
m unikat urzędowy —  stanie się integralną czę­
ścią wychowan a naradowego. wspóidzaałaiąc 

przy -zcalandu s,ę i wewnętnznem siu-zepnięciu 
pa listwa.

M n  ntoiMi
(t ) Po  k ilku  latach ustawicznych nieclomagań 

apt-o-wizacyjnych i n ieustajreyru braku iov.r.rów 
codziennej potrzeby, zaczynam y, nareszcie u- 
czuwać pewna ulgę w tym  kierunku. I rak po 
sklepach mas? rek ich i jatkach rzeźniczych mo­
żna des ta ć cbccnie zawsze wędlin , m ięsa i tłu­
szczu w żedanci ilości bez ograniczenia.

P ć  sklepach korzennych stoją .vorkj t białą 
mąką. na wystawach zaś w idn ie ję  Kartki z o- 
znaim ieniem , że jest do nabycia cukier poza- 
koiptyfigentowy w  cenie 700 mk za 1 xlgr. Ta.k- 
żei naftę ora- benzol można otrzymać w dowol­
nych ilościach bez kartek. Dla nalaezy tytoniu
1 cygar m inął też czas o^raniozenia; nie potrze­
bują przep acać po kaw iarniach i u u licznych 
handlarzy, podejrzanej jakości wyrobów tyton io­
wych. gdyż wc w szysik ich  trafikach można o- 
tm m a ć  tvtc ii w każdej ilości i jakości. To samo 
jest z płótnem, butami, m ateryalain i itd. Docze­

k a liś m y  się, że po kilku ciężkich latach nastał 
wresccłe czas dostatku, niestety, tylko dla w y ­
brańców. obfitu jących w  gotówkę.

Sio flożylE 15251. — > nia mm wssis.
Sekta badaczy P ism a Św iętego znajdu je u 

r.as coraz wdęcii zwołeim ik-W . Po m iastach 
większych r  inniejszycti tworzą się nowe filie  
tei sekty. Ostatnio p o iaw il się w Pruszkow ie 
now y prorok „brat C .ęsIaW  , kaznodzieja nale 
tący do badaczy Pism a Sw.. który zapewnia iż 
ludzie, którzy dozyią i923 r. nie umrą woale 
ponieważ w tym  roku ai-jęta będzie z ludzkości 
k lątw a śmierci. będąca karą za erzerh  pier­
worodny. K m  w ięc dożyje tego roku przjiom o- 
wągo —  będzie niesniiertehiy!... c 

Prorok jednak nie wspom ina o tern, czy ow i 
przyszli n .esm iertela i zachowają w iec,na  mlo- 

d0ŚĆ, ŚWiat 2 m ulow empj-zeludmenmm? , ,

KONTROLA SPISU LUDNOŚCL Liczne -et*rUi 
i braki dostrzeżone w toku rewizjii 
8Pisow;eąo zmuszony jest magistrat ‘ usuwać.’ wrgl 
uzupełniać w drcdze Pi-zeslucliiwenia stron Po. 
njtwaz cd punktuałnogo stawiennictwa tvch o, 
s.atnich na otr„vma,np wezwania imienne zaDży 
w wysokiej mierze szybki postęp prac suisowv'h 
apeluje sie do mieszkańców miasta, by zechcieli
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organom fr i'n w vm  ułatwiać prace przez ścisłe dc* 
trzymywnpic terminów, wyznaczam 'eh w wazwa* 
niach. • Magistrat wyraża nadzis-ię że oublicziicśv 
zastosuio sin,do tego wezwania, tak. iż nie będzie 
zachodziła potrzeba stosowanie represalii we for* 
m le przymusowego doprowadzania opornych i ich 
karenia \v drodze aclmini3t,racvinci

A N K IE T A  PitZEkf JTSŁlitWA. Z uwasi na obce* 
nc przesilenie gospodarcze zwoiuie woiewoda dr 
Gałecki do biura swego na dzień dzisiejszy o ko* 
dżinie 4 po poi', zapowiedziana ankietę w celu .o* 
mówienia sianu i potrzeb naszego przemysłu. Za* 
proszenia otrzym ali: Izba handlowc»przemvsłowa.
Izba rękodzielnicza, CentraJny Związek Mtfłopoirt 
ekieco przemysłu fabrycznego. Biuro Radv Ziaz* 
du przemysłowców górniczych iuavtucwe bankowo 
oraż wybitni przedstawiciela poszczególnych sa* 
lęzi naszego przemysłu.

N O W A  A G E N C iA  TELEG RAFICZNA. Jak n im  
donoszą, z dniem 1 grudnia przestaje istnieć a* 
geneya telegraficzna .Kast Kkspresś". od dnia zuS 
tego zaczyna funkeyonować nowa Agcncya pod 
razw a: „A s m  cyą wschodnia". W  skróceniu A. W. 
Dyrektorem  politycznym  agencyi został dr Maryari- 
Kazim ierz Morawski, sprawy ogólne i ekonomi; 
czne agencyi prowadził bodzie p. A. Szczepanik.

MIEJLKA' OPERA i  U FEELTKA. Dziś we tewar* 
tek 1 grudnia premiera „Paiacóyy" Wykonanie 
tegc arcydzieła u ns.s uczyni zań wartościowe 
operowe widówisko. Dobór solistów, zespól dbóro* 
wy daia w tvrn względzie gwaraneye. Party*; 
Ne Idy śpiewa p. Icfim cewa po polsku.' Atrakcyi* 
nem urozmaiceniem wieczoru heazic ba lei na któ* 
rego program złożą sic sceny baletowe z ..Hrabi-. 
n y“ . „i la lk i" i solowe.

K O K C E K f • S L łW iw sK IE S D  sławnego pianisty 
odbedżle siej w  niedziele 4 bm.

DRUGI W jlEUEÓK K A jjfco iA LN Y  IN STYTU TU  
ETUZ. CwSN-EGO odbędzie sie w piątek i: hm. w 
Starym Teatrze. W  programie Robert Schumann.

2 TE ATR U  „B A G A TE LA 11. ..Nasi nad Bałty* 
k iem " wesoła faesa w trzech aktach Z. SenkowsKici 
zyskała dużo powodzenie.

DZIEC I E L A  DZIECI I  M ŁODZIEŻY. W  teatrze 
„Bagatela" odbedzie sio S bm. o godzinie 4 po*
południu przedstawienie dzieci z tańcami i śpię*
wami, dla dzieci i młodzieży. N iezwykle inter:* 
suiiicy program budzi szerokio zainteresowanie. 
Bilety o petowe ceny zniżone sa wcześnie i do rą* 
bycia w kasie ..Bagateli". _

CBńHOii L lSTń thU  O W Y DLA ŻO ŁNIERZY 
odbył sic 20 listopada, iako w 91 rocznice powstir* 
nia lisiopfiddwego w kinie żołuierskiem YMCA.
( becnl byli generałowie: Szentvcka. Kostecki,
T l uszko wski, Gasiecki i Żaba wicepr. Roile. ofi* 
errowie i członkowie TSL.. oraz Kilk (tysięczny 
zastęp żołnierzy. Przem ówienie o powstaniu lisio* 
padowe.m wypow iedział w porywających słowach
p. K. Ił. Rostworowski, poczem w części koncer*
t-owej wystąpiła śpiewaczka p. M. Bursówna i 
zespół uczniów szkoły śpiewu prof. Bursy. P. Ale* 
ksandra ‘ Jordaens wygłosiła swoie w iersze, żol* 
nierskie o .Dcmobilizacyi". Przygryw ała  orkiestra 
20 p d . Obchód cd b y ł's ię  staraniem VI. .K o ła ,T S L  
i Uniw. Ż. KC.W.

,J t L i i  :,Ć SZ ESPE R AN TA . W e czwartek dana 
1 'grudnia br. o godziny 8 wiecz. odbedzie sie w 
Towarzystw ie „Ksperanto" przy ulicy Sławków* 
skiei 6 I ’ p.. jubileusz awe żebranie towarzyskie 
o bardzo interesującym programie, na który złoży 
sie deklamaeyo itp n,aiwybi,tnieiszv|h Espe.ri.ntv* 
stów krokowskich. AVstssp wolny. goście m ile wi* 
dziani. O liczny współudział członków To warzy* 
stwa i  sympatyków Esperanta u pras z u W ydział 
Towarzystwa.

(t j  W  Y PĄ K O W S K IE M  TO W . W ZAJEM NYCH  
UBEZPIECZEŃ rozpoczęło się wczoraj , poałedzo* 
nie pclnei radv nadzorczej T»wa. którei człon ko* 
w io zjechali z fóżnych stron Małopolski dla omó* 
w ien ia W2Żnvę.h spraw ubezpieczeniowych w kra* 
ju. W ejdzie także pod cbradV kweetva rozdziału 
suhwencyi i zasiłków z funduszu dvspozvcvin 'go 
rady dla kilkudziesięciu instytucyi ha mani tar* 
nych i użyteczności publicznei. Obrady zakończą 
sie iutro zgromadzeniem ogól m m  delegatów lo * 
warzystwa. Przewodniczy wiceprezas Rady P. 
Cieński. •

(tł FOŻAR. W czoraj w  domu przv ulicy Mi o* 
dowai 8 zapaliła sie cd niedopałka papierosa 
drewniana winda, wiodąca do piwnicy. Zawoswa* 
na straż pożarna ogień zlokalizowała.

(tj E W LO K I W  PARKU . Wczo-rai popołudniu 
w  zaroślach w  Parku Krakowskim .znaleziono 
zw łoki ud.us7.oncb noworodka. Ciało dziecka bvk> 
zmarznięte, zw łok i przewieziono do zakładu me* 
dycvnv sodowo i.

‘ (t I ..OBV/IĆ2Ł“  MIĘSO. Policy? krak. arasfto* 
wała 'Śtr.ni,sława Załęge lat 19. praktykanta rze> 
źr.ic/.cso za kradzież większej ilości miesa na szko* 
de dra Józefa Brochowskiego, właściciela masarni. 
przv u licy-Szpitalnej 4. Kradzieży tej dopuścił się 
Zalęga podczas odwożenia mięsa do restauraeyi 
Józefa przv u)iev Lubicz.

(tj NASZE SŁUŻĄCE. Przed niedawnym cza* 
sera przyieła p. Sabina Tełlermann, żona kupca 
zam. przy ul. Sebaftyana 10. do sli\Abv 18*łetnia 
Zofię Ćwik. rodem z Ciężkowic ĆwikBwna po ki!* 
ku dniach służby skradła swei pracodawczym o* 
bu wie i bieliznę wartości 120.000 marek , i znacz* 
ni cisza gotówkę, puczem zbiegła w  niewiadomym 
kierunku. Do policyi doniosła p. Marva Motyka 
z Bolenia poW. Kraków, że przyjęta przez nia do 
służby .Tulia Pluła. legitym ującą sie fałszywą 
książeczka' sliżbow a na nazwisko M arvi Kocziń* 
skiei. skradła iei sznur ,korali i francuska chust* 
kę wartości 110.000 marek poczem zbiegła, 

fP  N IE PO PR A W N A . W  wiezieniu św. Michała 
zawarły ze sobą znajomość -odsiądninąe tam karo 
Weronika Karcz i Rozalia Bojek. Ponieważ Boi* 
1-iówna opuszczała mury więzienne Karczow i u* 
prosiła ją. bv wyświadczyła iei przysługę i tidaia 
sie do ciotki iei z kurteczką, zawierająca prośbę 1 
o zakupno Chleba. Bołkówna podrobiła karteczki; 
na która pobrała1 od ciotki K arczow e j. nlefnkiet 
Madejowej, obuwie i gard robę wartości, 50.000 
marek, rzekomo dla Karczowej. Po odsiedzeniu 
kary Kmczo ca, która w wiezieniu nadaremnie 
oczekiwała chleba doniosła policvi o oszustwie 
swe i towarzyszki niedoli, która w  m iedzy czacia i 
zbiegła z  Krakowa. I

Sprawa ■ morderstwa na ul. Dletlowskiej.
Wyznaczenie 200.000 Mk. negfody przez policy$.

(t) Śledztwo w sprawie morderstwa przy ul. 
IJm - lowskiej, które <fco morderstwo wywołało tak 
ugronime za.nii^okojenie w sferach kupieckich, 
cięgnie się od tygodnia, nie dcjąc dotychczas 
żadnych rezultatów; Zaniepokojenie to Ogarnia 
seraz szersze waisłwy ludności naszego miasta, 
co jest' .tein łatwiejsze do zrorumionia, że już 
parę innych dawniejszych mordów rabunkowych 
tiezP  tez śladu i niecna iiadzii,:i żadnej aby spira* 
wcó-w ich kiedykolwiek ujęto przy obecnym sta* 
nią stosunków tezpieczeńsiwa w Krakow*e.

Prowadzificy śledztwo w sprawie mordu w han 
ku „Hermes", d r .. Gebharcbt, dokłada W'Szirlk.ięh 
możliwych starań, aby wykryć motdsrców, nse* 
stety, nie ma ou po temu dostatecznego aparatu 
śledczego, ktćnyhy mógł \y tych wypaidkach o* 
perować. *' —  - i  — -  -  -

'jVVał;ariancm byłoby większe zainteresowanie 
się stosunkami bezpiecizeństwą w Ifrakowi- u 
władz policyjnych wiarsizaiwskach.

W  Cistartniej chwili dowiadujemy się, że ko* 
mer.da główna w Warszawie, *prćez dwóch mi* 
licnćw merek nagrody, zaznaczonej przez bank 
„Hermes11, wyznaczył?. 2CG GC9 marek m  wykry* 
cie sprawców mOiderstwa.

«  * *

Wczoraj przesłuOhcws/no jeszcze raiz dozorcę 
domu przy ul. Dietlowskiej 62, gdzie-popcłoio* 
no zbrodnię; p-raealucłiiwanc ta.kże jego żot^. 
Dozorca, pnzesizł o 40*1 et ni mężczyzna, nie umie 
nic powiedzieć r,ad to, że przy napadzie bandy* 
tów zupełnie stracił iprzytomność1 j stał bea.vła* 
dny, itatrz^ic na to. co się dizieje.

CIEMNOŚCI K R A K O W S K IE  S P R Z Y M IE R Z E Ń  
C A M I ZBRO D NI -

W raca jęc jeszcze raz do okolicrn cśc i,. które 
zarówno dopomogły b ndytem do popełnienia 
zbrodni, jak później u łatw iły im  ucieczkę, nuże* 
ży zaznaczyć, że wśród' okoliczności tych n ie 
najmniejszą rolę odegrały ciemności, k u e oba* 
cnie spow ijają nocą Kraików. Gieennoicf te ma* 
tw is ją  „pracę" wszystkim  opr.vsz.kcm. W  sza, rże 
są obecnie całe ulice, na których niema latarń, 
'a jeże li jest gdzie dv\ie lub trzy lat a r ie gazo* 
we, często z pcrozbijatncm: szkłami, to mdłe ich 
światło zaledwie rozpinacm ciemności, w któ* 
rych tonie zazwyczaj ćtcdrk u licy zwłaszcza 
tak szerokiej, jak Diellowska. Łatwo sobie -«y* 
obrazić tein tumult i b ^ k  oryentiacyi, jak  e za* 
panowały krytycznego w i tenora przed kanto* 
rdm Sterna wśród ludzii, nadbiegających na po* 
mcc, (był m iędzy nimi i pelieyant), gdy w  *czy  
ich uderzyło jed y re  wśród ciemności! z oawof.zo* 
nych nagle d rzw i' kantoru światłu ■ Wrybiegują» 
cy bandyci i ludzie nadbiegli na poaioc; pomię* 
sta li się, wsizyscy powpadała na kupę piasku; 
pada nagle strzał, k toś upadł, ję k ,■— 'nagłe  cie* 
mne postacie odrywają, biegną i :— znikają pó* 

, śhód‘; ciemności plant Dietlowsickh... W szystko 
to było dzicócm zaledwie paru m.nut; może 
mniej; w  tej sytuac-yi 1 w ytraw n iejszy p o l.c y a d  
niż krakowski, pesterunkowy, m egł chw ilowo 
stracić gfłoWę, nic strzelać w tłozla iaą  kupę lu* 
dzi, a gdy o.piizytominiał, było aapóżno,
• Nie tylko pelieya krakowska ^łie dopisuje; 

wiole in  ych wairunków• skieińa.‘się na to, że beż* 
piecza listwo w Krakowie stało się ffkcyą i  Wiele 
rzeczv trzeba póipr^wić j>’>Y m * rćcito

K r w a w y  d r a m s f  m i ł o s n y . -
. T ró jk ^ ł.mkłiańsHi na ws . — Kochanek mord^rcoi m ą żs .

Przez salę sąidoiwą przesu w a. się ob0'Cinie, bar- 
d ło  wi-ele dram atów w iejsk ich  o podkładzie 

e ro ty c zn ynrrp. Skutek to wojennego zdem orali­
zowania. Taka krwaw a powojenna h isto iya  za­
m ordow ania  męża przez kochanka znalazła swój 
ep log  przerl sędem  przysięgłych we Lw ow ie. 
Na ław ie oskarżonych zr.siaidł 5T-letni Ignacy 
Am alow icz, który odsiedział już w sw em ^.yciu  
karę 20 le n ego więizienia. W  czasie n eobecno- 
ści Ilryń k a  Stecia, powołanego do wojska, za­
w iązał stosunek m i ©sny z jego  żoną, 30-letnią 
M aryą S ieciową. Ze stosunku tego urodziło się 
troje dżieck gdy tymczasem na w iosnę 1921 r. 
powróoił n i-^podzianie z ntawoli rosy jsk iej — 
zcpóm n any mąż. Zachował rię cn tak pobłażli­

w ie, że wybaczył wszystko, żonie i przy ją ł dzić- 
ci i  a swoje. Jednakowe? nie uspokoiło 
zdrośaeigo kochanka. - PeWnej nocy sąsiadów 
Stecków zbudziły strzały, poczem M arya StyfAM* 
w a w ybiegła  z domu, wołając, że mąż n ‘ e- -żyje* 
W ed ług je j zeznań, ktoś s.trz:lił ao męża t r t f  
razy przpz okno, 7

Opinia public na wskazała ód razu na Aniało- 
wicza, jako na mordercę. Prokuratorya wyto­
czyła puzeciwko niemu oskarżenie. opizrając 
głównie na zeznaniu jednego świadka, które nu 
A m alow icz w lipcu ólierow ał ua sprzod rż ib- 
wolwer o fakira k a l i f ie ,  jakiego Wyła kula, 
która spowodowała śm ierć denata.

Ucieczka herszta „zielone) a r i i41 z więzienia.
. Lwów. (Teł. w;ł.) Jak donoszą z Brzeżan, z a- j zorca, Ross udirzył go w  plecy nożem i wyr- 
resztów tamtejsizicgo sądu, uciekło 2 bandytów, wąwozy mu Itrauning, po"ożyi -o 1 pem na 
w tern jeden Eryńke F.óss był kersziem szajki miejscu. W  dokonaniu zamachu na d.o©orcę był 
,;z*elana armia". Sfcszyl e n  p rzed  ucieczką Ro:s;,wi pomocny towarzysz jegc z oeli -Michał 
krwawą walk ęz dc?or3.j. W  ciągu nocy prze- • Iwancr Obaj bandyci zbiegli i dotychczas
pi ował kajdany, a gdy rano przybył do celi do- ' per ostaję na swobodzie.

K R O N IK A  L W O W S K A .
( i d r fonem oa nuszeoo koresnondenla),

EKSH UM ACYA OERONCÓW LW O W A . W nk“* 
dzielę odbyła się ekshumacya zwłok 5 żołnierzy, 
poległych w obronie I wowa. Trumny przewiezie* 
no na cmentarz miejski ha furach ozdobionych 
wieńcami i zielenią. Na cmentarzu wygłoszono 
kilka przemówień i odśpiewano „Rotę".

ROCZNICA L ISTO PAD O W A. Dzień wczorajszy 
jako rocznica powstania 'listopadowego yozpocząl 
się uroczy storn, nabożeństwem \y kościele garnizo* 
nowytn 00. Jezuitów przy udziale gcheraiicyi, 
sztabu oficerskiego, żołnierzy i publiczności. Opok 
l-.ościola ustawiła się kompania honorowa i ba^e* 
ryc dział przystrojonych choiną. Po nabożeństwie 
odbyła się pod pomnikiem Mickiewicza defilada 
przed geneiralicyą, przy dźwiękach konnej orkic* 
stry.

STRAJK  CEGLARZY. Pertraktaeye w prztri;/* 
śle naftowym doznały przerwy do dnia 15 grudnia. 
Ponieważ nic było możliwem o - do po*
rozumienia, przeto, układy komisyi odłożono do 
15 grudnia, po którym to terminie ma być zwoła* 
ny ponowny zjazd cD1 u •>-vcńw; i prą*
cowników. Na tym zjeździe mają być i omówione 
warunki płac; aż do czasu zjazdu, rporr* pojto-jla* 
ją takie same jak dotychczas. 7acpcff w tutejszych 
cegielniach rohotnicy przv konaKn, p-imY pnsta* 
wili żadaria podwyżki płac do 1509 marek dzmn* 
pip. Właściciele cegielni odmówili temu ''..oJ->..Hj 
Roboto’Vv nfir-tmin nadal przy swoich żądani ich, 
mimo interwcncyi dplcgccyi ..-związków "yotlo* 
wvch roltptników cegiclnianyc.h" w Krakowi i. 
W'o buc tego dziś przystąpili do strajku.

T e ie g r a m r .

Berlin. (E TE ) W  drodze powro-rnej z Genewy 
p-etnomocny m in ister polski Targow sk i Łonfe- 
Jow eI w  Beri-nie z pelnonfio'cn-,kiem nieraiieickim. 
Schiffc-rem, Ustalono siedzuby pedkom isyi w 

' sposób następujący: Podkcm E ya ko l-jow a  —r-
Katow ice, podkom isya spr^w wodnych i el®k-
iiyczności —  Zabrze, Łnanęowa _  Katąwice, 
pocztowa — Cpole, celna —  Bytom, węfle-wa —  
Katowice, kcmr.mbaayjna — Eytom, mniejszo­
ści narodowych —  Byłam, ap-rowizacya —  K a to  
■wice, kEin'sya ubezpieczeń społecznych — Kato­
wice. Działalność -wą podejm ą komisye w dniu 
9 grudnia.

Katow 'ce. (Ę T E ) W srystk ie pisma polskie na 
Górnym S fę rM  stw i:rdz.a!ą z zadów olaniem 
bczizasadność pogłosek nieinieck eh, iskeby po 
wkroczeniu w ojsk ppl£kf?h na Śląsku polskim  
m iał być ogłoszony srtâ > oblężenia i dyktatura 
wojskowa.

35 rzeczoznawców nip.miecWcft.
Brzl-n. (P A T ) W ed le ..Cfac-mhkscsehe Volks- 

stim m e", rząd n iem iecki zam ianował 35 rzeczo­
znawców dla rek  o wart iz Polską. M ają  oni we 
środę przybyć do Opola,

r
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Ruch giełdowy.
— o —

Kraków. 1 srmdma.
(stmA W czorajsze zebranie giełdowe bvło rów* 

nioź ożywiono. D o k o n a n o  wielo znaczniejszych 
transalccyi, wszystkie prawie Ratunki papierów hy» 
lv  ' w ruchu Kursa zaczęły wykazywać lenteneye 
zwyżkowe, tylke Siersza górnicza spadia o 2000 
Punktów z osiągniętego w przededniu nies/iodzia* 
nie ,.szczvtu“ . /• w^ilut obcych dużo robiono prze* 
k a za m i na Wiedeń. L

Giełda krakowska z 30 Petonada

W aluty I dewizy.

Dolar) Si./t ed. 
Franki iracc..

,  szw m c. 
F u n ty  a zterlin , 
M a ik i n iem iec . 
K o ro n y  ąustr. 

czesko-s l.

A a iu .a  m u rso  '<i

liorówaa ma .'mm Czck. nrz«Hazv wmoio

Alino J i irzsdst kupno lUrzedsz Lanskijo

3300 - 3 6 6 0 -- 3300* - 3600 — __•—

226 - 2 3 0 - 2 3 0 '- 2o0 '— — *—

_ — __*— __•—

1F50 13 50 1 2 * - 14 — 1310

- • 4 0 —  '50 — •46 - '5 0 4 7 -  44

3 4 - 3 8 '- 3 o - 40 - — •—

sprzedaż 1.TJ0. k u p n o  1270. G d a ń s k  c z o k i  tra n s . 
13‘2,3. 13 0.) 13 10 K o r o n v  a n s ir .  c z e k i  t r e n s  uOuO, 
hO. s p r z e d a ż  40 k u p n o  47. K o r o n y  c z e s k ie  c z e k i
t r a n s . 38'37 i p ó l.

P r a c a  ( P A T )  B e r l in  36 ‘CO. W " r ^ a w a  C‘ 12 i  p ó l, 
2 7 2  i r ó l  M a r k a  n ie m ie c k a  3700. M a r k a  p o i*
sic a 1‘92J r ó l  do 2‘32.

W ie d e ń  ( P A T )  W  o l ir o fn c h  p r y w a t n y c h  n o to w a *  
n o  d z is ia j  m a r k ę  p o ls k a  22 3 .

B u d a p e s z t  ( P A T )  W  p r y w a t n y c h  o b ro ta c h  n o to *  
w a n o  m a r k ę  p o is k a  19 i p o i  d o  20 i  p ó ł  n o t y  n a  
W a b s z a w e  29 i  p ó ł  d o  21 i  p ó ł.

Z u iy c h  ( P A T )  K o ń c o w e  k u r s a  d e w iz  B e r l in  2. 
H o l a n d i a  137 N o w y  J o r k  525. L o n d y n  21 '>•> p a r '  ż  
3 0 7 0  M e d v o lo : i  21‘55 B ru k s e la  3 4 75  K o p e n  lapra 
9 . ‘50. S z to k h o lm  12325. C h r y s t ia n ia  74*25. M a d r y t  
70 B u e n o s  A y r c s  170. ł :ra<ra 5 ‘G0. B u d a p e s z t  OTO. 
Z a g r z e b  1*30. W a r s z a w a  C l i ,  W ie d e ń  0*13. A u s ir y *  
a c k ic  s tc .m p lo w . 0 09.___________________________________________

Z  S A U  K O N C E R T O W E J .

Pop isy w 'o lin 's fów . —  śp iew ak W esołowski. — 
Koncerty sym foniczne Zw ięzku  muzyków i  or-

- - -  - i . ------ W v a ł a „

\ W a utn m arsow a

nliar. j żannnn j Tr.inzaw ecn

6 iO—
9-30'— 
60 r — 
5.)6*—  
350* — 
6 6 0 -

700 —  
1060 —  
6,76 —  
tóO  — 
400 — 
7 0 0 '-

625 — 620

725 — 7 7 5 '- 750*—

225 -  
Ib óo  —

275 — 
1 2 M -

2 6 0 '-
1200—

3 0 0 * -
530U-—  
2366*—  
1106*—

400'—  
58 0 > -  
2-300'—  
1200'

5 4 5 0 -5 6 0 0  
2460 —  

1260— 1L00

3306*—  
9 5 6 * -  

tu06' -

7800'—  
13.Mil'— 
óOaO —  
I7UO-— 
i266*—

36 >0'—  
li 59 '— 
1206 -

8 2 6 0 '-  
12.000* — 
6ÓOO -  
1 j00* — 
1 4 6 0 '-

3 4 5 0 -3 ,0 0  
975—  ,

13.500—

>2000-10000 
6 00 8506 
18 .5— 1825

Ó290*—
z 5 9 0 '-
3 8 6 0 -
„906 '—

5 6 0 0 '-  
2806 -  
4666 —  
39 )0*—

5 1 0 6 -5 5 0 0
21)06—2700

3 8 0 0 -2 7 0 0

Akcye bankowo.
B ank P rzem ysł. I — V  em .
B a n t  H ip o t e c z n y ..............
B an k  Aituopulsk .............
Z iem s  i B an k  h . dyt. . .
P o w s ze ch u y  Bauk K red y t.
B an k  Z . d la  K re s o  w , Łańcu t

Akcye tew . tiandl. i przem.
P. T . HL I -  IV  e m .................
,E l ib o r 4— Ł . J. B o rk ow sk i*
r ltupex*’ .................................
^ P o lsk i G lo b * * ....................
C. H a r lw ig , P o z n a ń . . . ,
Z eg .u g a  P o isk a  . . t  . . ,
Z ie le n ie w s k i 1—III em . „e x *
U . C eg ie ls k i, Poznań  . . .
W arsz . P a ro w o zy  I —U em.
„L e m ie s z "  . . . . * ■ .................
„T rzeb in ia **  i — IV  em .
.P o c i s k * .................................
A u t o m o t o r ............................
P o r iia n d -C e m . S zczak ow a  
G orsu  . . . . . . . . . .  * .
S .ersza  .................................
T e p e g e  .................................
P o isk a  N a fta ....................
Elei.tr. S ie rs za  1— III  em .
Ó ik o s   ....................
Peze t . . . . . . . . . . . . .
T łu s zc ze  T rz e b in ia  . . . .
.K ra k u s *  IV  em . . . . . .
P o rc e la n a  Ć m ie ló w  . . . .
Fab r. cukru  w  C h o d o ro w ie

W a r s z a w a  ( P A T )  G ie łd a  w a r s z a w s k a .  W a lm y .  
D o l f t r v  S ta n ó w  Z ie d t io r o n y c h  g o t ó w k a  tra n s . 3000. 
3530. 3550 s p r z e d a ż  3350. k u p n o  3440. P o l a r y  k a » 
n a d y js k ie  s o ló w k a  t r a n s .  3125 F r a n k i  '•■ync. cze*  
k i  t ra n s . 255, 247*50. 240*50. s p r z e d a ż  2 ł3*’*0. k u p n o  
240. F u n t y  s z t c r l i  n p i c z e k i  t ra n s . 14400 14375. . s p r z o  
d n ż  14575, k u p n o  13975. B e l tria  c z e k i t ra n s . ?  40*59, 
M a r k i  n ie m ie e k c  c z e k i  t ra n s . 1325 . 1305. 13*J0,

DROBNE OGŁOSZENIA")
I Doszukuje posady panna  in te  
  * ligen tu  ..................

K O N C Y P  Ek TA  c l^ z e ś c i a in a
ł *  p iS ru k u je  a d w o k a t  _ Dr. 
Z w a n e *  w  S a m b orze . 6908

fabryka PertUnd Cementu w  , ^ j 'e Ck jepo . Ł a sk a w e  zg lo sze- 
*  b j . e j  K o n g re s ó w c e  pos/.u-j n ,a  d0 A d m  K ra k .*

7rifl.nillOŚ(!iR . * i r _______l .  ó-UMltt

. . . . . . . ua z  k ilk u le tn ią  pra
k tyk ą  w b iu rach  h a n d lo w ych  
i rzą d ó w  eh  —  p isząca  b ie ­
g le  na w szys tk ich  sys tem ach
m aszyn , z e  zn a jo m o śc ią  ję-
z y s ó w  fra n cu sk iego  i n ie-

„Echa“ w  S o k o le .

Ostatnie koncarty w  sal* Starego Teatru stały 
— poza jedyna produkeya śpiewacka — pod 
znakiem skrzypieć, których m i.ośnky przeżyli 
w ie le  nad.tr m iłych wrażeń. Szereg ten rozpo­
czął pref. Kcmserwatoryum krak. p. W l .  K o -  
zlowski. P rzy  doskonałym akompan.amencie 
prof: Sthwarcenbcrg-Czernego przedstawił kon- 
certant szcziln ie salę Tow . Muzycznego za­
pełniającej publiczności —  utwory Beethoyena, 
Brucha. Chopina i i. w sposób zdradzający w 
nim myślącego muzyka, umiejącego, #zieki roz- 
w in iętę i technice, dać w yraz swym  przekona­
n iom  estetycznym i artystycznym.

Pielenie zaprezentowały się spodkobierczynie 
■wielkiego im ienia pp. Andre»na i  G usep na P a . 
ganini. w iolin .stka i pianistka, klóre o tok  dziel 
swego w ielk iego dziada („Koncert d-moT* i 
„W a iyacye  brawurowe na temat aryi z ..Moj­
żesza" I5o3siaii‘e «o ) zarprodukow aiy: „Sonatę
A -dur“ C. Fraftca, a nadto szereg utworów Co­
rel lc-go. Scarlattiego. Sqamba.ll.‘ego i Piek-Man- 
Rriaqa.Iliego.

Obie wysoce symipatyczn-e artystki, stcjęcc do- 
p ero u -wrót karyery w irtim zow ilre j. rozporzą­
dza ją  doskonale rozw in ięta technika, trafnrm  
ujęciem wykonywanych utworów. N.eliczna gro­
na słuchaczy darzyło młodociane w irtuozki
szczere mi oklaskami.

P. Gemma doi Valle, o której ostatnim wystę­
pie relacyonowalenn z uznaniem na tein miejscu, 
w ystąpiła  ponownie na wieczorne sonat, urzą­
dzonym przy współudziale dystyngowanej pia­
n istki p. Abłannowicz-Mayerowej — w  sali In ­
stytutu muz. oraz w  koncercie „Zw iązku  m uzy­
ków ", wykonui&c precyzyjn ie —  przy doskonale 
przez. dyr. W alewskiego prowadzonym akompa­
niam encie o rk iistra lnym  — „Koncert skrzyp­
cowy g.m ol Brucha.

W  szeregu produkcyj w iolin iatowskich wysu- J
>0BA MŁODA, przTslojnu, 
majętna poszukuje tową- 

r/y ẑa do podróży kt *rvby 
nietylko był towarzyszem lecz 
i opiek .nem. Zgłoszenia do 
Adm. Gońca nod -Atlantyk'. 

6012

nęl się na czoło popisujących sie znakom ity 
wirtuoz. Józef ^z-Rcti. pref. konserwaloryuna 
genewskiego. Bogaty, starano e zesU\yi'in\ |iro- 
gram  zaw ierał , Sonatę D-ilur Nr. 4'* llaendla, 
„Partit?  P-dur‘‘ J. Ł>. Br.cha. a u a . i t utwory 
Corclli‘fgo . 1‘aganini‘ego. .Dworaka w  opracowa­
niu K reislera oraz w zakończaniu ,Z lira "  Ilu - 
baya. W spaniała technika, oparta o pr-eśl czny, 
u im uięcy pełnia hrzemierlia ten doakona ego in­
strumentu. wysoce estetyczne i rozumnie poję­
te, a z dużym  smak.cm —  przy św ietnym  
akompaniam encie prof. Si* Lipskiego —  poda­
ne dzieła łijcdna.y znakomitemu w irtuozow i 
eniuzyasrtyczne przyjęcia.

P. A l. W czoioRSki. mocno zarzklam owany 
śpiewak rosyjski, przedstaw')ł się jako osobnik 
bardzo muzykalny i bardzo utalentowany. Gło­
sem pięknym, lecz nie pierwszorzędnej md ki, 
nie włada je o: cze zdecydowanie i pewnie, nie 
rozporządzając jeszcze usta lona 'techn  ka. Po- 
dziaiał jodnak na liczne grono s uchaczy, zbie­
rając zasłużone oklaski. M iody jeszcze, a bez­
sprzecznie utalentowany śpiewak ten, zajm ie 
kiedyś —  po odbyciu solidnych studm w nad 

! em is ja  —  poważne stanowisko w h cra h ii śpie­
wackiej. czego mu z całego serca życzę, 

i Przoz estradę Starego Teatru zaczynała się 
p rz-w ijać artyści włoscy. W obec tego czy nie 
byłoby wskazaniem, aby obie ageneye koncerto­
we pckazaiy publiczności naszej obok, instru­
mentalistów także i śpiewaków włoskich?

II I .  konoort sym foniczny „Zw ięzku  m uzyków 
polskich" w ypełn ił salę Starego Teatru publicz­
nością. Rzęsiste oklaski dostały sie naszym fil-
i---- — -  - 1L  « y-v-) Aim n rl i» F n eh  ' in  c /ił* i »»r>,1 l.-t A

DO SP3ŁEDANIA pi<rowy gar- 
n iln r  m ło.-arninny. W ia ­

d o m o ś ć  ul. K ro w o d erska  5 t, 
U. p ię tro , drzw i na praw o.

6U20

P IANI
do

ku je eh rn iik a  z e  zn a ,om ośc ią  
fa b ryk a cy i cem en tu . O .e i ty  
pod , P d R T L A N D *  do  U e..l..- 
iny  P o ls k ie j,  W a rsza w a , Ja ­
sna lo .  5958

UUytwómia obuwia poszukuje
■■  zas tęp cy  w  h r a k o m o  za  
w ys .ik ą  p io w iz y ą .  W arszaw a , 
Ż o ra w ia  47 — 14 A rk u s ze w s k i. 

5959

[ 4*0 SM O SŁÛ HJfj |
p o szu k u ję  pasany uu w s i ja k o  

n u u czrc ie lk a  w  za k re s ie  
nauk szk ó ł p o w szech n ych  i 
średn ich . M o gę  u d z ie la ć  p iz y -  
tciu  le k ey i g ry  nu fo r le p ia -  
b ie  i ję z y k a  fra n cu sk iego . Ł a ­
sk a w e  z g  oszen ia  d o  A d m in i-  
s ń a c y i , ( io ń c a  K ra k .*  pod  
•G u w e rn e rk a * . 6007

pod  (M a n ip u la .u k u 1*. 6000

1 ‘ ospodyni ____ ,
na g o sp o d a rs tw ie  ta k w ie j-

0  cza rn e , k r z y żo w e  
sp izedn n iu  w  bardzo  

d o b rym  ‘ s tan ie . W ia d om ość  
A d in in  s tracya  G ońca  p od

„ F ia n in o "  ___________  ,)80t

8KAMIENICA na p r o w in c j i .  8 
*  m o rg ó w  d o b re j z  em>, do  

te g o  o w o c o w y  og ró d , .cena

m łod a , znajijca  s ię  ’ 3 mi|iou y  M ap . n a tych m ias t 
—  0 — „o d a r s tw ie ta k  w ie j- 1  d o  sp rzedan ia . Zg.osze-

sk im  ja k  m ie jsk im , u m ie ją ca  m a , d j  A d m in . G oń ca  pod 
szyć , poszu k u je  n a tych m ias t j 2 ' 5802posz ...
o d p o w ie d n ie g o  zajęcia.^ Z g ło ­
szen ia  d o  A d m in . „G oń ca *  
pod „G o s p o d y n i* . 5730

, BŁOCĄ T K A  k o m p le tu ' gar- 
* * *  n itu r p a row y  w  d o b i j  m

K **R Z Ó 0 A 2

stan ie, 12 kon i s ity  za ra « do
u życ ia . W ia d o m o ś ć  tio A dm . 

G oń ca  p od -Z a ra z * . 6so3

Dutynawany pedagog z g ru p y
* iiiKtematycziiO-L,rzyrodui- 

-zej, p r z y jm ie  p osa d ę w  szko- 
e  śred n ie j w  K ró le s tw ie  lub 
"m tna iisk iem . W a ru n ek  m ie- 
izkan ie . O ic r  y  d o  A d m in  
,G ońcń  K rak . * d la  „F ro fe -  
lo ia * . 5811

^Ałoda inteliganina panna ze
śr. dn iem  w ys s z ta  cen ien i 

,r/-y.im ie gu w e rn e rk ę  na w s i 
v M m op o lsce  lu b  Foznań - 
łrieiu . U d z ie la ć 'm o ie  nauk i 
zak resu  g im u a zy a in  bum a- 

d s iy c z iu g o  i rea ln ego- Ła- 
'k aw e  zgn ,szen ia  do  A d m in . 
.Gońca iu a k .*  o o d  s z y b ą  • ni 
A. H.“ 5809 i '

Na (przedaż sz tu cer  i b r o w ­
n in g  d > p o .ow a n ia  ca l. 1 6 , ■ 

p ra w ie  n ow y , d o  le g o  n abo je . 
O fe r ty  do  G<rńca K ra k . p od  
„B ro w n in g 11.  580S

k  g  >• M o

n O  SPRZEDANIA w ó ze k  dzie-
• *  e ię c y , w ie jsk a  jed w a b n a  
su kn ia  z ie lo n a  i k o lc zyk i. —  
Z g lo -ze n iu  d o  A d m . Gońca 
p od  K . H . 5807

Pierścionek ‘o ry la n to w j- , z ło ­
ty d am sk i z e g a re k  k o rz y -  

s ln  e  d o  nńoyc iu . Z g ło s zeń  a 
d o  A d m in .a tra ey i G ońca  cud 
„D o b ry  i te re s * . 5805

u u o re z  Ouciepny d o  in o tocy* 
* •  k lu  m od n y , e ju zed a ro  ko­
rzy s tn ie . W ia d o m o ś ć  A d m in . 
G ońca  pod „ A .  B .* 5 3 l0

O K A Z Y i N i E  j ń ę k n n  l a n i p  i m o -
u  siężua , 4 pa i. t y w n u o l,  
m asz) na do  pran ia , ż0  par 
r o g ó w  o p ra w , i ró żn e  inne 

' r z e c zy  na sp rzed a ż  Z g ło sze - 
l iir  do  A.dm in. G oń ca  pod* 
.OKazya*. 5804

l/UPIĘ WiEUlE LUSTRO sto-
l \  juce. Z g ło s ze n ia  d o  A dm  
„Gońca** potKLustro*. 5902

u  u p ę  sn krenk ę e legan cką , 
A  w ełn ian ą , g ran a tow ą , m h o  
noszoną, z g ło s z en ia  do  Aam_ 
G  ńca pod  „su k ien k a * . 6 1 Ib

«  Mpię lisa ciarnagj lun p#P'#
ń  la .eg*. Zgłoszenia d o  A d iu  
„G o ń c a  k r a k u W S H te g o V ^ ly

J/UPlE 2 METRY KORONKI bia
K  tej ch e n filo w e j. W ia d o ­
m ość d o  A d m in . „G oń ca  K ra 
k o w s s i ę g o * ,  u l i c a  D u n a j e w
skiego^7. 6903

{MArRYWONiA»-i«^|
Tow arzysk ą  wymianę myśl* na-

w ią żę  z  c z ło w ie k iem  in te ­
lig en tn ym , p o w a -m e  m >śk{- 
cyfu . Z g ło s zen ia  do  A d m in l-  
str«cyi „G„ńca Krak.** pod 
..ldealistke" _____ 6153

panienka lń lod a , jed n a k  po- 
* w ażna , z, d o b rego  dom u , 
m a ję tn a , m u zyk a ln a , p ra gn ie  
poznać m ężczy zn ę  na stano­
w isku  w  ce lu  to  w a rzy  s un. 
Z g łoszen iu  d o  A d m . G ońca  
krak . pod „C y ga n k a 4. 6116

| R O Ż N E  |

MIE3ląv.2HY kurs ię zyk a  
— łra n cu sk iego , a n g .e ls k ie g o  
i n itm ie c k ie g o . W p isy  prz>.j- 
m u je  Zarząd , G rod zk a  66, 
Szuota  e w a n g e lick a  od  godz . 
6— 7._________  6910

7 rg in lo n ę  kartę dn m obi iza- 
cyjną w ys ta w io n ą  p rzez  

13 p. p . u n iew aż  dam . K a je ­
tan Kaczor z Czulić. 59u9

7gubiono p a p ie ry  w o js k o w e  
"  na na/.wiskb Ł ą k a  K aro ., 
ur. 1966 w  K ra k o w .c , k tó re  
u n iew a żn ia  się . o97.)

Ckrsdżoną pan ie ry  w otskow e 
na nuzwisKO Jan W ó jc ik , 

ur. 1961, F ieszów  (K u ja w y ) 
Które u m e w a ż ,iam . o974

Gospodarstwa
ró żn e j w ie lk o ś c i o ra z  kam .e- 
m ce', p ę k a m  e, r z - ż n c tA ia ,
s s la u y  k o ion .a lu e , h o :e te , re- 
s tau racye  i u p. m a ua sp rze ­
d aż  na s ta r iz s  i n u jjp w a ż- 
u ie jsze  b iu ro  pośredn icne na 

im eisctr. 5945

F. tikuinj, Lestiiii;
(W Ik . )  P la c  U r. rdetziga  20. |

T e le fo n  310. 1

-U-Le 41W Słt?p A iiiłiuw -ug, A JU.I l  u h u
gr.era ..Tristan i Izo lda", tudżież V. Sym fonię 
Czaik owakiego. •  {

Jełpocześni-a poipii3jrw'a’ a się na scenie „Baga­
teli orkiestra narodowa Nam ysłowskiego w y­
konaniem programu o lżejszym  łypie. Łe staran­
nością i precyzyę właści-wemi tcfńu świctr.ernu 
i jedynemu zespołowi crkie-stralnemu polskie­
mu. sicjizi-oemu zam iłowanie i dobra m uzykę 
w  całej Polsce przez swe koncerty i arodukcyo 
symfan czne w tych miastach, które własnych, 
orkiestr sym f.n icznych  nie po siada ia.

Produkcycm  zasłużonym i dzielnym  N rm y- 
stowiakom zarówno na koncercie południowym  
jak niemniej popołudniowym, danym w Teatrze 
powszechnym przysłuchiwała się. liczna, w yłą­
cznie polska publiczności nis szczędząc —  szcze­
góln ie za pełne animuszu i w erw y utwory ta­
neczne polskich kom pozytorów —  gorących do­
wodów  uznania.

Dla ścisłości sprawozdawczej ^aznaoiyć nale­
ży. iż n iedzjcijiy w ieczór cnegdajszy w Sokole 
Uświetniło swym współudziałem  „Echo" Kra­
kowskie doskonaleni w ykonan i.m  szeregu 'li­
tw orów  chóralnych pod sprężystą batuta n I.Ja­
kowicza. Stanisław Bursa.— o o o —

KSIĘGARNIA

„ W I E D Z A  i S Z T U K A ”
KRAKÓW* ULICA GOUS3IA10.
Poleca ł wysyła za pobraniem pocztowem doliczając opłatę

p o cz to w ą :

„Poradnik dla Samouków4, to m  I., z e s z y t  2. cena  600 M k., 
tom  ii., z e s zy t  t i  2 -  !440  M it. -  , Św iat i C złow iek ", 
z e s zy t  1, c l  na  4S0 M k ., zeszy t 2 —  609 Mn. z e s zy t  3 —  
7 26  M k. —  T e tm a je r : „Zatracania*, rum m is 666 Mir. —  
1’e im a je r : „Panna htary* 4 8 ) M k . —  M n szek  11.: „Ge­
henna* 2 tom y  tuOo M c ,  0 idyn*t Michorowsid 450 M k . — 
Or.aens Ocmm i syn, 3 tom y 15U6 M k. -  bu n iK ow rk i E : 
„ńodroż pe Antsryca*, t»ięk u 'e  opr. ilu str. ks iążka  ok. 960 M k. 
W ey^s n ho tia  J .:  ró żn e  p o w . „Hat iunl* 7 .0  Mk., „Pu szcza * 
720 M c ., -Syn Marnoirawny* 726 M k . —  „N aw ale* 6..0 M k . 
„Sobót I Pa.ma* 416 Mk.. „Sprawa b o t j g r  7 ju  M k., „Z a ­
ręczyny ia.1 *  B il ie g c 4 3ó0 M k. —  B e ie u t :  „Żyw a Ksm ianle*
2 t. w je d n y m  5^0 M k. —  Stuśko „Ub ęiiny S iiinch- 126 M k. 
A d a m sk i J. K s .: „Kazania na u rąu zysu ś:! poiskicn ów  ętych 
I ułagasiaw.onyclt* 960 M k. —  G o ię o io w s k i:  „N ow y kiaru- 
n tk w rysanau* z  6 tabucnm i 1UJ M k. —  P r o l.  W y r o b e k : 
„W pg acn rozpusty I p.jaństwa* 8L M k. — K. K i-u m low - 
sk i: „lUOUbO Zariów, aiiagdac, tiglow  i m cnalagów" 126 Mk. 
—  .Za ibr najptęin ia jszycn hstów  mHosnyc.i* 66 M k. -  „L i­
lia, liicy  i a taz ot<i“  w ie rs z e  do  p a m ię tn ik ó w  41 M k. —  
„Buicat piasm św iatow ych* 6 0 M k. —  „Z to m o a n w j n i.c śa l*  
70 M k — H in is : „u rogaw ssaz m iiosny- lOo M k. —  „Uu- 
k tłtn a  K sęga  Froructw Syouljujfsrt 89 M k. -  R yd e i L ' :  
„b z .a js  Foislt * d la  w s z js tk ic n , w ;.d . w i-k .  40u M k. —  
„K o ię iy  i Pastoralni* 65 M c . —  K a to ju a rz i: ularyanski, Lu4 
dowy, l Humory-t/czny na rok 1922 g 0 3 1 6  M k.. noiesow e 
no 326 M k. — H a .iró t i  G u s t iw ie j- . „A tla s  ueogrM iCZi.y* 
336 M c . —  V o ii J : „riandiuuh fJ r dem J p e z ir o , K oLn ia i- 
wsran und Oa ikztassen la n ja i4 4 5 j  M.c. — A u u zy e : „Ko- 
SOiUJZkii pod R ic ła w ic -m i* U  In u zy ,,ą ) 230 M k . —  R o w e c k i 
i . k a p .: „U inojiuB ijlj p ilaw a  . c/ęsć 1 i 2 l  rys. i a tla sem  
ł t o  Mk. —  D ro i)n e r  Z .: „Z dob isn a  ożIbu I balkonów kw ia­
tam i" z  lic zn ym i ry c in a m i I z  ,M  —  R au ack  : ,u o  ip io s a  
W aiazawa* 2 j  M c . —  B a ra ń sk i: .ja szcza  Foisk* n c  zgi­
n ę ła *. p ieśn i patryoLye.zu;) z  m uzyką , onr. Iu09 M k .— 
.urgdbranaa enoykiopadya p iw szacn  .a* z itu s tra cyam i, 18 
ło m ó w  w ra z  z  s u p ie u e n m .u i p .ęk n ie  o ji* . p ó łsk ó rek  
40. 66 M k. -  S ze lą go  a s k i : ,.D/leje rOWszcchaB i O jw iiizfc- 
cyi*' 4 tom y  op r. ilustr. cen a  18J9 M c . —  R o -  n k e  ( i ć z :  
„H u ita i*. po w. d la  m lodz i.-ży , op r. iln s lr . 536 M c . —  S lra - 
żyń sk .i: „S iacissli I K ra U w ic is ", p ow . d la  m ło d z ie ży , oMŚ" 
ilu str. 26 1 M.c. Ó822
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ZYTO, P S ZEN IC Ę, MĄKĘ
ż y t n i ą  i p i z s n n ą  — d s s f p r c s a  w a g o n o w o

*  ł  w  m n e j s s . c h  f o ś c < a c t i  5 9 1 7

D O M  R O L l i l C Z O - H A N S L O l l f Y

Sf. B u r ia n  i  Ska, Kraków,
B a s s t o a r a  1 7 .  T e ! e £ « m  N r .  1 2 — 4 9 .

i t t B I ■ M M M M I H M H H H P H
| .> x * WJSwg ~..vyby-:&:~r?r

PLOMBY STALOWE
d o  p a c z e k  p o c z t o w y c h  i ja k o  m a r k i ochronne

p o le c a  5913

Fabryka „M ULTUM "
Kraków , ulica S o ł t y k a  L. 19

u) aCSJSJjNisiyofeiiSia i6cil^frSWac<s^S^^c<ai!^fr=^o^i^oc<aatotofr«iiii!foecśsi!Łtoc<Ł>is<0

f Małopolska S p ó ł k a  producentów zboża
w Krakowie, ulica Garbarska N r. 5. —  Telefon 384

zakupuje wagonowo dla dostaw wojskowych wszelkie ilości

siano, słomy, z i e m n ia k ó w ,  b u r a k ó w  
pastewnych, ow sa i w sze lk ich  gatunków

zbóż.
3  31iS^3E3?5ł93E^g<5ł55Sl£>SK!S9Sl̂ Sl9C51S9SG©Sł̂ 93(51®i93CSS9S153S£>SiS£SiJ6csa£s5

H EB LAR KĘ

5653 @

3 stronna, parkieciarką, do­
starczy OKazyinie ze składów 

„PION" —  Lwów, Lwowska 48 tal. 478. 5885
Sanki i Narty
K ra k ó w , u l. G ro d zka  2 6 . T a l. 1599

W I E G E l
NA DRZEWKO

w skrzyniach po 50 kg. dostarcza 
tylko hurtownie 5973

PalsHieTow.Handlowe
Kraków, ul. Sławkowska 1.

L ł c y t a ć y a .
Dnia 5 grudnia b. r. o godzin ie 10 prz d 

południem odbętiz e się na dworcu tojyarov\ > m 
w  K rak ow ie  (m agazyn warszawski) publ c na 
sprzedaż 30 bel papieru okładkowego niebieski. go 
piśmiennego loruaatu 90/126 cm. E978

Adwokat Dr. NA EL.
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w ysyła fachowca stroicieia celem  strojenia © 
i naprawy fortepianów, tak w  miejscu, jak 

g  , i na (Kowincyę. Ł9ut> g
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jada lne  ang ie lską  §§

w puszkach po 2.27 i 2.84 kg. po 12 
puszek w skrzyni —  tylko hurtownie 

dostarcza 5972

Polskie Tow. Handlowe g
Kraków, ul. Sławkowska L. 1. ^
®*8B368838883B8888®®®ami8

M O D
PRAWDZIWY PSZCZELNY

dostarcza tylko hurtownie 6970

Polskie Tow. Handlowe «
Kraków, ul. Sławkowska 1. 5
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^ ^ E T T Ł K I S  
00 C30K1

ora? ojffntteiilii do wiZWlddi
pi<>ni « pizyjiiiujt: 
BIURO 05L05ZEŃ i REKLAM

H 'H M L L E K
m m Ó W *  BOHLIIOWSKA u .

SYNUYKAF KUSZYKAKSłU S. A.
w Krakowi?, ul. Floryańska 32,
zawiadamia swoich F. T. Odoiorców i Eksporterów, 

- io  z dniem dzisie szym t n u a  (fen y  w y r o b o w  
k e . z y k a r s k  c ii

o 30%
Poleca: K o s z a  I ma ny  up o J r ó ż y ,  m e b l a ,  g a r c n t B r y g ,  

w y r o a y  z  z i d c n e j  wiki n y i t .  p, 5fc63

i t - r c z a  > 59J4 JHJ

„ E L E K T R O N " *

m x x x x x x x x x x x i i x x x

IBATERYE E L E K T R Y C Z N Y C H  *
SH1 dostarcza > f.o \±
■J Fabryka e l e m e n t ó w  
A  e l e k t r y c z n y c h  
X  Spółka z  ojjr n l . z c i g  odpawiadziamoicig
J J  K ra / , o  w ,  u l .  z . e t o a a  L .  1 0 .  V

x x x m x m x x x » m K
m « V n K n W  da czysz“ enta ziarna (wial- 

U U  I l l l j f i m U W  nie) pie.wszoizęduegó fa ­
brykatu sprzeda tanio ,/IOd*. vwów, ul. Lwow­

s k a  4 3  T e ł .  4 7 6 .  5943

L I C Y T A C Y A .
Unia TO crudnia 1921 r. odb.dzie 

się we

w r a t H i j ,  u';. Bracha 1
( D i . a r  l a s ł F w n . C t y )

Licjtacya knsztown ści, efektów
i losów,

które prz d dniem 1 -tycznia 1921 r, były 
zastawione.

Termin do wykupna lub prolongowania 
ty^h zastawów upływa z dniem 9 grudn a 
d. r., a wszelkie później ze reklamatye nie 

bęoą uwzglęan one.

I Beczki żelazne, 1
•  sJ pccynkowane, nowe o pojemności 200 liiręw  J
J z dostawą natychmiastową —  dostarcza *

j Poisk e T o w . Handlowe S. A . ;
•  w  K ra k o w ie , ulica S ła w k o w s k a  1. 5 9 7 1 •
«  __     •
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DŚNIEG POLAR
NA OSZSU.KO

jj! " N iebywała now ości 5874\

 ̂ I m i t u j e  wspaniale śnieg
Ul 1 paczKa 4 j  Hkp,

i K adzid ło  kościelna 
g Jatowiec 
I  poleca tirma: R E ! M  i Ska
jg Kraków, linia A— B.
^  W y s y ł k i  s d w r o t n s .  W y r y ł k l  e d w r o t n s .

| N A  Ś W - M I K O E A J A
in mmmmmm “jnauLEwdUaMMdBKHMHMMMdMUHiwiyiaM < i.mi i B a M m u n n

H O N O R A T A  G R Z Y W A J Z ,  K R A K Ó W ,  U L .  F L Q f l Y A N S K A 11t

poieca w wielkim wyborze n  i  h  v ł  L  H  J  i i  (rmodown Kij, ngurki g 
czekoladowe, kasetki, bombomery, cu o y deom owe i ruzma te upom>nki. |
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